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Wo LWOWIE bióro łdioiJlairaoji „Gazety 

Narodowej* Plac Halicki w pałacu W. 
tJlauieckich. Ogłoszenia w PAłilŻU przyj- 
niujo wyłączuia dla „Gazety Nar."1 ajencja yan 
Adama, Corrofour de la Crois, Roug« Z, pru.-łtnijó- 
ratę tai p. pułkownik Kaczkowski, Faubou^. Pui 
suouiere 38. W WIEDNIU pp. Hnasonstein et Yu/i < 
nr. 10 WallfisuhgaBao. A. Oppahk śJUdt, Stabeni :-iA 
2. Rotter et Cm. I. Kiemurgaazo 13 i G. I,. D -.u!.-» 4 
Cui. i. Maxiaiiiabstnus« 3. W FRANKFURCIE 
Mwreui w Hamburgu pp. iiaaacusteib 'I VułLr.

OGŁOSZENIA przyjmuję tu opłatę <1 o>.ot<!w 
od iniejaca objętości jednego wiantza drobuym <;> s- 
kiem. Listy reklamacyjne uioopiofltętneW ói.' uir 
niegaję frankowaniu. Manustrypta d.-obua ul 
awraeaję się, bez bywają um«oxouu.
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Lwów d. 5. listopada.
Od wiarogodnej osoby otrzymujemy list na­

stępujący :
„Wiedeń d. 3. listopada.

W numerze 250. Gazety Narodowej znala­
złem następujące doniesienie, wyjęte z dziennika 
wiedeńskiego Mcigeupoid:

„Pewna galicyjska I z b a handlowa u 
dała się do delegacji polskiej w Radzie państwa 
z prośbą, aby wybadała prawdziwy powód bra­
ku wagonów towarowych na kolei Karola Lu­
dwika i temu liebu, tak wielce dla galicyjskiego 
handlu zbożowego szkodliwemu, odpowiednią in­
terwencją ile możności zaradziła. Izba handlowa 
dała zja r a z e m delegacji w s k a z ó w- 
k ę, że kolej Karola Ludwika znaczną część 
swoich wagonów dała rządowi moskiewskiemu do 
dyspozycji, i że właściwą przyczynę niemożliwo­
ści podołania krajowym transportom zbożowym 
upatrywać należy w tej Moskalom udzielonej po 
mocy. Delegacja wysłała jednego ze swoich człon­
ków do p. Sochora, jeneralnego dyrektora kolei, 
i otrzymała odpowiedź, że obecnie tylko ośm wa 
gonów kolei Karola Ludwika znajduje się na li­
niach moskiewsko rumuńskich. Delegacja nietyl- 
ko się tern zadowolniła, ale nawet 
nie raczyła odpowiedzieć na pi­
smo Izby hau d i o w ej, aby nie dała anar­
chistom lwowskim powodu do wystosowania no­
wej petycji o interpelację *

Wszystkie fakta przytoczone w tym artyku­
le, są zmyślone.

Delegacja nie otrzymała od żadnej Izby 
handlowej pisma, proszącego o interwencję u ko­
lei Karola Ludwika, ani też skarżącego na po­
stępowanie dyrekcji tej kolei. Prezes delegacji 
miał 24 października późno wieczorem telegram 
od spółki rolniczej tarnopolskiej, która skarżyła 

- się na brak wagonów w Tarnopolu, na szkody 
ztąd powstające i prosiła o pomoc, a żadnych 
przytem nie podawała wskazówek. Nazajutrz 
rano udał się p Grocholski do jeneralnego dy­
rektora tej kolei, który przyrzekł starać się nie­
zwłocznie o wagony. O godz. 11. zdał o tern 
sprawę p. Grocholski delegacji, na posiedzenie 
zebranej, która go upoważniła, aby w razie po­
trzeby udał się także do ministerstwa handlu. 
O godzinie 2. popołudniu miał już p. Grocholski 
list od dyrektora jeneralnego, w którym mu do­
nosi, że posyła zaraz 140 wagonów do Tarno­
pola, za parę dni poszle 180 innych, i wyda dy­
spozycje takie, aby od 29. października brak 
wagonów już się tam nie powtarzał. 0 tej odL- 

- powledzi zawiadomił p. t+roMioIśkT spółkę rolni­
czą telegramem, posłanym tego samego 
dnia przed godz. 4. po południu *

Isię zuś do przyjęcia transportów, przyjmuje się 
|zarazem obowiązek starania się o przewóz 

takowych.
■ ('o się tyczy dostarczenia wozów, to w tej
। mierze obowiązują jedynie umowy zawarte w in­
teresie ruchu.

Wszelkie względy, nie czysto przedmiotowe, 
bądź to polityczne, bądź jakiekolwiek inne, w 

• ruchu kohjowym w ogóle żadnej roli odgrywać nie 
mogą; muszę zatem insynuacje, jakoby w spra 
wie przechodzenia wagonów na kolej Czerń ło­
wiecką i dalszych rozporządzeń to do wagonów 
kolei Karola-Ludwika ze strony kolei Czarnio- 
wieckiej pod własną tejże kolei odpowiedzial­
nością wydanych brały udział jakiekolwiek 
osobiste wpływy — jako z prawdą niezgodne 

■ wręcz odepizeć.
Niniejsze proszę szanowną redakcję przy­

jąć do łaskawej wiadomości
Z winnym szacunkiem 

jeiieialny dyrektor:
Soihor. “

Na to odparł Appouyi, że skoro według uieuiu tej formalności może w ogóle występywać 
oświadczenia ministra prezydenta no«e rokowa 'jako nowy poseł turecki we Wiedniu.

•/ Ki i niAdłi ni i ao nr i.,bn k,. .. : ».r.„... i... i..:.. .li: * **nia z Niemcami są wtoku, chce sprawę z wszelką 
traktować oględnością, zastrzega sfflbih jednak 
ponowić pytanie swoje co do powodów zerwania; 
a wreszcie, że przedkładania ogólnej taryfy cło- 
wej nie uważa za naglące, i wzywa rząd do 
zawarcia traktatów z innemi państwami euro- 
pejskiemi. Po krótkiej replice Tisz'y Izba przyj 
rnuje odpowiedź jego do wiadomości.

Jak już . wiemy półurzędowo, rząd niemiecki 
pod d. 30. zui. zaproponował AaSto< Węgrom 
przedłużenie dotychczasowego tralitajtu na jeden 
rok. Podobną propozycję Niemcy już stawiały 
przed kilkoma miesiącami w toku rokowań. Wia­
domość powyższa jest półurzędową, ale je*zcze 
nie całkiem pewną.

Wczoraj popołudniu wrócili ministrowie Pre-

Od jlnego dyrektora kolei Karola Ludwika 
otrzymujemy następujące wyjaśnienie:

„Wiedeń d. 2. listopada. 
Szanowna redakcjo!

Na zasadzie regulaminu ruchu, w obydwu 
połowach państwa zarówno obowiązującego, ko­
leje austrjacko-węgierskie zobowiązane są przyj­
mować do przewozu wszelkie towary, co do któ­
rych nie istnieją wyjątkowe przepisy Nie przy­
stoi zatem i kolei Karola Ludwika odmawiać 
przyjęcia transportów li tylko z tego powodu, 
że są przeznaczone do Rumunii, a przeto też 
przyjęcie tego rodzaju transportów nie może być 
uważane za osobliwszą usługę. Zobowiązując

We wczorajszym dodatku podaliśmy obszer­
ny telegram o odpowiedzi, jaką J, bm. w wę­
gierskiej Izbie posłów złożył Tisza imieniem rzą 
du ua interpelację Apponiego z powodu zerwa 
nia handlowo politycznych rokowań z Niemcami 
Odpowiedź tę mamy już przed sobą w brzmie­
niu dosłownem, które tu podajemy:

„W samej rzeczy rokowania, prowadzone z 
rządem Niemiec względem traktatu taryfowego, są 
na razie zerwane. Gdy jednak rząd mimo to nie 
pragnie wywołania stosunku pozatraktatowego z 
Niemcami, i ze swojej struny wszystko w tej 
mierze uczynić powinien: więc w odpowiedniej 
drodze już poczynił kroki potrzebne, aby skłonić 
rząd Niemiec do zawarcia traktatu ua podsta 
wie najkorzystniejszego uwzględnienia (Meistbe- 
giinstigungs-Kertrag) i aby w nim wedle możno 
ści umieszczono takie pojedyncze postanowienia, 
któreby zdołały nasze stosunki handlowe zabez­
pieczyć aż do owej chwili, gdy, jak jest nadzie­
ja, możliwem będzie zawrzeć z Niemcami traktat 
taryfowy.

„Z drugiej strony zaś rząd uważa za konie 
czne przedłożyć taryfę cłową, co też zapewne 
ostatnich dni przyszłego tygodnia nastąpi. Już 
w czerwcu b. r. oświadczyłem był w tej Izbie, 
że taryfa według naszego życzenia, ile możności 
wraz z niemieckim traktatem cłowyni, przedło­
żoną zostanie; że jednak gdyby to się niemożli- 
wem okazało, taryfę przedłożymy bez traktatu. 
Przedłożenie taryfy jest oraz dlatego bezwarun 
kowo konieczaeui, te żadne państwo nie może 
się poddawać takiej sytuacji, iżby wewnętrzne 
postanowienia jego zawisły od dobiej woli pań­
stwa innego, chociaż zaprzyjaźnionego; a z dru-' 
giej strony i dlatego, że choćby się nam udało 
zawrzeć traktat, stawiący nas w rzędzie państw 
najkorzystniej uwzględnionych, mimo to jednak, 
jak wiadomo, musielibyśmy się z Niemcami o o- 
sobną taryfę ułożyć. Jeszcze konieczni ejszem zaś

Jak Pethr Lloyd donosi, toł^ące się od kil­
ku lat między ministerstwami handlu lokowania 
o znaczne zuiżtule i uproszczenie ,taryfy poczty 
wozowej już są mi ukończeniu i nowa taryfa już 
W przyszłym roku w życie wejdzie.

Na posiedzeniu pi-zedlitawskiej komisji ugo 
dohej z d. 3. bm. przedłożył p. Giskra sprawo­
zdanie o statucie bankowym. Głosami 19 prze­
ciw 12 uchwalono sprawozdanie to wydrukować 
i akt ten jako i rozprawy nad nim z d. 3. bnj 
zachować w tajemnicy. Mimo to Deutsche Ztg, 
podaje go dosłownie wraz z dwoma wnioskami 
mniejszości, Schaupa i Herbsta. Z rozpraw zaś 
słychać, że p. Giskra w kilku ważnych punk­
tach, zwłaszcza co do wiceguberuatorów banku, 
nie wiernie oddał poglądy komisji.

ILn-t^jwadei&sje Mar?

staje się na ten niespodziewany, ale możliwy
wypadek, iżby to nam się nie udało, gdyż tak
czy owak, 
wego roku

narazilibyśmy się na to, że od No- 
weszłaby w życie ogólua taryfa ctowa

z r. 1853 ze zmianami z r. 1865, która będąc 
w zupełności protckcjonistowską, istotliwe szkody 
zadałaby naszym interesom handlowym Tyle od­
powiadam na interpelację, i odpowiedź tę proszę 
przyjąć do wiadomości. Zresztą do rzeczowego

Wiedeń d. 4. listopada.
(Kj Faktem jest, że gabinet angielski oka­

zał gotowość swoją do pośredniczenia w sprawie 
pokoju. Fakt ten nie dowodzi jednak w uiczem, 
ażeby nadzieje optymistów pokojowych miały te­
raz jaką podstawę. W tutejszych sferaoh dyplo­
matycznych nie przywiązują też żadnej wagi do 
tej medjacji angielskiej. Objaw ten zasługuje chy­
ba o tyle na uwagę, że hr. Andrassy działając 
w „porozumieniu z ks. Bismarkiem“, służyć mo­
że poniekąd za wskazówkę życzeń berlińskich. 
Medjacja angielska ma więc tylko formalną war­
tość. Lord Bał-by
proszoną była przez którekolwiek a państw eu­
ropejskich o rozpoczęcie kroków pośredniczących 
w sprawie pokoju, oświadcza zarazem, że Anglia 
z własnej inicjatywy ofiaruje stronom wojującym 
swoje usługi. To też podjęcie akcji medjacyjńej 
w chwili obecnej ma tę tylko wartość, że świad­
czy, iż Anglia zawsze występywać będzie w roli 
pośredniczki, a więc tylko pokojową politykę po­
pierać będzie. Wątpię bardzo, ażeby Anglii tok 
rokowań pokojowych pozwolił wystąpić z jisno 
sformułowanemi propozycjami pokoju, tak jak je 
niektóre zagraniczne dzienniki podają, wyszcze­
gólniając nawet puukta pokojowe. Są to dowolne 
kombinacje. Również mylną jest wiadomość, roz­
siana przez jeden z tutejszych dzienników, jako­
by świeżo do Wiednia przybyły poseł turecki 
Essad bej robił u tutejszego rządu usiłowania w

tis i Chlumecky z Pesztu do Wiednia, po do­
pełnieniu wspólnie z ministrami węgierskimi naj­
ważniejszych prac celem przeprowadzenia uchwal, 
zapadłych na wielkiej wspólnej radzie mini­
strów. Reszta prac przypada fachowym referen­
tom w udziale. Radca dworu p. Bażant bawi od 
kilku dni w Peszcie, radca dworu p. Wagner, 
referent w austrjackiem ministerstwie finansów 
dla spraw cłowych, również odjechał do stolicy 
węgierskiej, a węgierski radca sekcyjny Matle- 
kowiez o tyle już wyzdrowiał, że może wziąć się 
do pracy. Przy tym stanie rzeczy prawdopodo- 
bneui może się wydawać, że już na jeduem z 
najbliższych posiedzeń przedlitawskiej Izby po­
słów taryfa ełowa przedłożoną zostanie.

Krąży tu pogłoska, że nowe rokowania z 
rządem państwa Niemieckiego o odnowienie trak­
tatu odbędą się w Berlinie. W ogóle co do tej 
sprawy bardzo chaotyczne panują doniesienia. — 
Z innej strony twierdzą znowu uporczywie, że 
rząd niemiecki wcale nowych rokowań o odno­
wienie traktatu nie rozpoczuie. tylko zapropo­
nuje Austro-Węgroui jednoroczne prowizorjum na 
podstawie statut quo. Zważywszy, że Austro- 
Węgry uchwałami, zapadłemi na wielkiej radzie 
ministrów w Peszcie, pod każdym względem żą­
dania Niemiec uwzględniły, dalej, że prowizorjum 
w sprawie traktatu znaczy również prowizorjum 
w sprawie ugody — trudno nie przypuszczać, że 
państwem Niemieckiem kierują polityczne zamia­
ry, starające się ile możności przeszkadzać skon­
solidowaniu austro-węgierskieh wewnętrznych sto­
sunków przez odnowienie ugody.

Wydział ugodowy przedlitawskiej Izby po­
słów uchwalając zachować w tajemnicy swoje ob­
rady i uchwały, wstąpił zupełnie w tory Koła 
polskiego. Z powodu tej tajemniczości powiadają 
miejscowe dzienniki, że te rozprawy i uchwały 
muszą zapewne być tego rodzaju, iż się obawia­
ją światła dziennego. Być może, że słusznem jest 
to twierdzenie — jak poucza tajemniczość, osła­
niająca klub polski, o którym teraz bardziej a- 
niżeli kiedykolwiek z poetą powiedzieć można: 
„Głucho wszędzie, ciemno wszędzie!*

Pan dr. Julian Czerkawski bawi obecnie we 
Wiedniu, i uczęszcza jeszcze na posiedzenia Iz­
by posłów.

. kierunku pokojowym. Essad bej wyjeżdża temi
ocenienia sprawy będzie miała Izba sposobność i dniami do Pesztu, gdzie ma przedłożyć cesarzo-

Moskwa d. 30. października.
(N.Ź.) Przed kilku dniami byliśmy świadka­

mi okropnego wpp&dkn. ktbry się zdarzył w sali 
tutejszego sądu przysięgłych. Sądzono sprawę je­
nerała Hartunga, hrabiego Łanskoja i notarjusza 
Ałferowa, oskarżonych o kradzież własnych we­
ksli z masy po zmarłym rok temu lichwiarzu 
Sanftlebenie. Na ławie przysięgłych zasiadali sa­
mi tylko kupcy i mieszczanie, którzy w Moskwie 
odznaczają się niechęcią do wszystkiego, co szla­
checkie. Cały przebieg procesu dobitnie wykazał, 
że oskarżeni są niewinni. Publiczność, która się 
nader licznie zebrała, była przekonaną, że ich 
uwolnią, zwłaszcza iż prezes sądu w swem re­
turnie przemówił w tym sensie. Pomimo jednak 
tego wszystkiego, sędziowie przysięgli po cztero­
godzinnej naradzie wynieśli werdykt zasądzający; 
ua wszystkie zapytania dali odpowiedź: winni, 
winni. Strasznie w tej chwili wyglądała sala są-

skarżonych do ciężkich robót wSyberji. Spojrza­
łem na szlachetną postać jenerała Hartunga. 
Dotychczas stał on z opuszczoną głową; tu zaś 
wyprostował się, spojrzał na przysięgłych i gorz­
ki, ponury uśmiech przebiegł po jego pięknem o • 
bliczu; spojrzał następnie na publiczność, jak 
gdyby u niej szukał współczucia,.

Sąd wyszedł na naradę. W jeduej chwili w 
sali powstał okropny hałas; głośno narzekali na 
wyrok, żądali unieważnienia sądu. Jenerał dum 
nie spojrzał nu wszystkie strony i spokojnie wy­
szedł do pokoju obżałowanych. Za nim poszli jego 
przyjaciele, hrabia Keller, Krapotków, jego obroń­
ca Szczełkau i kilku innych. Ci ściskali go za 
ręce, pocieszali, dowodzili, że nic jeszcze nie 
stracone, bo sprawę przeniosą do senatu. Jene­
rał nie zwracał na nich żadnej uwagi i w końcu 
poprosił, żeby go zostawili samego. Wszyscy wy­
szli i oto w kilka chwil potem, w pokoju, gdzie 
z >stał jenerał, posłyszano wystrzał. Łamiąc 
karki, ławki, wywracając stoły, publiczność rzu­
ciła się do tego pokoju: na podłodze leżał jene­
rał Hartuug, surdut jego był rozpięty, na białej 
koszuli, pośrodku piersi, była czerwona plama. 
Szklanny wzrok utkwił w nas. „Umieram... umie 
ram...* wyszeptał i — skonał. Pod jego kapelu­
szem, który przed samobójstwem położył na o- 
kuie, znaleziono kartkę, a na niej drżącą ręką 
skreślone następujące wyrazy: „Wzywam Wszech­
mocnego na świadka, że nic nie skradłem i do 
żadnej nie poczuwam się winy. Wrogom moim 
przebaczam.*

W naszem mieście zniechęcenie do wojny o- 
gromne. Kupcy jeszcze występują dosyć konser­
watywnie wobec dynastji i rządu, reszta zaś 
publiczności, a zwłaszcza robotnicy, pragną 
zmian, sięgających bardzo daleko. Wiatr rewolu­
cyjny i u nas wiać zaczyna. Aksakowa noszą na 
rękach, ostentacyjnie spotykają go na ulicach i 
w teatrze. Niedawno na Kuźnieckim moście (tak 
się nazywa ulica, gdzie same tylko najbogatsze 
sklepy) urządzono mu demonstrację.

Szpitale przepełnione rannymi; z początku 
publiczność obsypywała ich ogromnemi względami, 
a teraz — przyzwyczaiła się do nich; znudzili 
ją i poszli w niepamięć.

Mamy tu kilkudziesięciu tureckich jeńców, 
którzy mieszkają w wojskowych koszarach. Na 
życie rząd daje im na każdego po 7 kop. dzien­
nie. Z tego, rzecz naturalna, utrzymać się tru­
dno. To taż Turcy trudnią się rąbaniem i pi- 
łowaniam drzewa, brukowaniem dziedzińców, 
czyszczeniem ulic i w ogóle wszelkiemi robota­
mi, nie wymagającemi specjalnych wiadomości. 
Zyskali tu sobie powszechną sympatj^ bo rze- 

'czywiście są spokojni i pracowici.
Wczoraj wywieźli ztąd 27 baszybożuków do 

Tobolskiej guberni! (w Zachodniej Syberjr, p. r. 
G. N.), gdzie ich na zawsze osiedlą.

Manifest posła Pawła Popiela.
Leży przed nami broszura, 20 stronnic 

obejmująca, którą wrzekomo dla wyborców 
swych p. Paweł Popiel napisał. Mówimy 
„wrzekomo”, bo nie do swych wyborców, 
kornych, ślepo wybierających według wyda­
nego hasła, niczego od swych posłów się 
nieupominajijcych, p. Popiel swą odezwę wy­
stosował, ale do kolegów i przeciwników,

wtedy, gdy dotyczące dane otrzyma. ! wi swoje listy wierzytelne; a dopiero po dopel-

du. Jeden jęk wyrwał się z piersi obecnych, i , x ■ . . x - . , - . A
zapanowała grobowa cisza, a pośród niej brzmi&łi^0 petentów o interpelację, do kraju. „Czas 
suchy głos prokuratora, żądającego zesłania o-|i koterja, którą reprezentuje, z treścią i

Listy do przyjaciela
u wyntHwie lwowskie}.

przez 

Agatona GiUera.

XXXII.

Ważuą jest izeczą dokładni zastosowanie; 
sposobów używanych, w przemyśle za granicą;1 
nierównie jednak ważniejszą jest udoskonalenie 
tych sposobów. Ślepe naśladownictwo nie przy­
czyni się nigdy do postępu przemysłu, tylko 
twórczy umysł przemysłowca który bada, do­
świadcza i wpada na nowe pomysły, zdolnym 
jest nadać przemysłowi ruch postępowy, zdąża- 
jłcy do złożenia owoców własnej pracy, na 

. ogólny, międzynarodowy pożytek. W moim prze­
glądzie staram się szczególniejszą zwrócić uwagę 
ua samodzielne pomysły naszych pizemysłow- 
ców — bo one tylko dowodzą zdolnośi narodu i 
dają nadzieję, iż ua tern polu praca polska bę­
dzie dla ludzkości pożądaną i konieczną. Jesz- 
cześmy się wprawdzie nie odznaczyli wielkimi 
wynalazkami, — ale kto umiał patrzeć na prze­
dmioty wystawione, ten dostrzegł, iż twórczość, 
naszego narodu zaczęła się już objawiać ua polu 
mechaniki i w ogóle przemysłu. Dowodów na to 
znajdzie dosyć w moich listach, nie ominąłem 
bowiem żadnego nowego wynalazku, ani też ża­
dnego ulepszenia w sposobach produkowania. 
Wszystkie one acz skromnego jeszcze zakresu, 
okazały się praktycznymi a co jeszcze jest cie­
kawe, iż prawie w każdym rodzaju przemysłu, 
znaleźli się ludzie, którzy o udoskonaleniach 
pomyśleli.

Dzisiaj ci znowuż o pracy jednego z takich 
przemysłowców napiszę. Pan Adolf Leitner, 
majster kominiarski zamieszkały we Lwowie 
przy ulicy Teatyńskiej pod 1. 7, zastanawiając 
się nad niedokładnością aparatów i przyrządów 
używanych do czyszczenia kominów, która to 
niedokładność sprowadza bardzo opłakane skutki 
w zniszczeniu domów przez pożary wynikłe z 
zapalania się sadzy, wpadł na pomysł bardzo 
praktyczny udoskonalenia używanych przyrzą­
dów. Dotychczasowe przyrządy dobrze czyściły 

* kominy tylko pewnych oznaczonych rozmiarów. 
Jeżeli komin by-ł mniejszy lub większy od przy­
rządu, czyszczenie dokładne miejsca mieć nie 
mogło. Skoro zaś rozważy się, że budowniczo­
wie w ten sposób budują, iż częstokroć w je­
dnej kamienicy stawiają kominy mające różną 
5, 8, 7, 8 i 9 calową średnicę, zrozumiemy, iż

taki tylko przyrząd wybawić może kominiarza 
z kłopotów, który przez Litwę otrzymać się da­
jące ścieśnienie lub rozsz< rżenie, da się zarazem 
zastosować do kominów o mniejszej i o większej 
średnicy. Otóż ten przymiot rozszerzania się i 
ścieśniania mają przyrządy rana Leitnera. Przed­
stawił on ua wystawie pięć takich przyrządów, 
sporządzonych do kominów cylindrowych i kwa­
dratowych. Przyrząd pierwszy trzcinowy w sprę­
żynie spiralnej; przyrząd drugi takiż sam w opra­
wie żelazuej do kominów mniejszych rozmiarów; 

I trzeci przyrząd jest to aparat spiralny do ko- 
jminÓw cylindrowych, wypróbowany jednoroczną 
praktyką, okazał się bardzo użytecznym, zao­
szczędza bowiem a iele czasu i trudu potrze­
bnego przy wiązaniu zwykłych pomp, jakkol­
wiek zaś sporządzony jest do 6 calowych korni 
nów, można go użyć i do ośmiocalowych, gdyż 
przez naciśnienie sprężyny łatwo się rozszerza

Przyrządy czwarty i piąty są jednakowo u 
żytecznymi dla sześciocalowych kwadratowych 
kominów jak i do dziewięciocalowych. — Tech­
niczne ocenienie i wypróbowanie przyrządów pa­
na Leitnera wykazało dostatecznie ich doskona­
łość i wyższość nad przyrządami sprowadzanymi 
z zagranicy. U nas opalają piece różnorodnym 
materjałem, w skutek czego osiada w kominach 
sadza kropkowata, twarda, której przyiządy za­
graniczne zastosowane do opalania węglami ka­
miennymi, usunąć nie są zdolne. Praktyczuość 
przyrządów pana Leitnera, powinna by na nie 
zwrócić ogólną uwagę zarządów naszych miast i 
wsij Zastosowanie ich bowiem zapobiegłoby nie 
jednemu pożarowi.

Piękną była wystawa fabryki odlewów lu 
dwisarskich i żelaznych pana Mozera Zygmunta 
i syna we Lwowie, urządzona w osobnym pa­
wilonie. Pan Mozer założył swoją fabrykę w r. 
1839. Pracując gorliwie a umiejętnie rozszerzał 
ją ciągle, a lat temu dziewięć wzniósł dla swej 
fabryki okazały budynek w ogrodzie przy ulicy 
Krasickiego i urządził ją wzorowo na wielką 
skalę. W fabryce tej oprócz ludwlsarni, nad któ­
rą lepszej i większej w Galicji nie mamy, jest 
parowa odlewarnia żelaza dostarczająca różnego 
rodzaju odlewów. Okazy jakie p. Mozer wysta 
wił czynią prawdziwą chlubę jego warstatom. 
Dzwony różnej wielkości, sygnaturki, dzwonki 
do sani, odlane w ten sposób, iż pęknięcia ry­
chłego lękać się nie potrzeba, dają głos dwię- 
czny i doniosły. Lichtarze mosiężne różnej for­
my a pomiędzy nimi wielki świecznik orjentalny, 
jakiego zwjkle żydzi używają w bożnicach, nie 
mniej zasługują ua odznaczenie. Pomiędzy pię­
kną kolekcją wyrobów p. Mozera wyszczególnić 
jeszcze należy sikawkę ręczną, sikawki tak zwa­
ne tyrolskie, sikawkę o czterech kołach i pompy;

moździerze do tłuczenia, żelazka do prasowania, 
kurki, klamki, szyldy małe mosiężne. Były tu tak-' 
że wyroby bronzowe, cynkowe a pomiędzy osta-j 
tuimi baterje elektryczne dla telegrafów, odlewy I 
żelazne jako to: balkony, schody, krzyże, części 
różnych maszyn itp. Komisja sędziów przyznała 
p. Mozerowi dyplom honorowy. Zasłużył na nie­
go w zupełności jako przemysłowiec wielko-fa­
bryczny, który własną, wytrwałą pracą dźwi­
gnął pracownię zatrudniającą wielu robotników 
i dostarczającą krajowi wyrobów potrzebnych. 
Kto obejrzał dobrze te wyroby i zobaczył w cen­
niku oznaczone ceny, ten zdziwić się musiał, iż 
są u nas przedsiębiorcy i kupcy, któr zy sprowa­
dzają tegoż rodzaju towary z fabryk niemieckich. 
Zmysł solidarności tak mało jest pomiędzy nami 
rozwinięty, iż z własnym uszczerbkiem izszko-' 
dą krajowego przemysłu, za nic mamy usiłowa 
nia i prace rodaków. Pomijamy obojętnie ich dó­
br e wyroby a sprowadzamy z zagranicy takie, 
jakich tam sprzedać nie mogą. Jeżeli we Fran­
cji, w Anglii, w Niemczech i w Szwajcarji prze­
mysł wzbogacił ludność i r ozszerzył się ua wiel­
ką skalę, to oprócz wielu innych okoliczności, 
przypisać to należy dobrze zrozumianemu inte­
resowi solidarności, zachodzącej pomiędzy kupu­
jącymi a wyrabiającymi. Pierwsi dają zawsze 
pierwszeństwo wyrobom swoich fabryk i tym spo­
sobem czynią im łatwą konkurencję z fabrykami 
zagranicznemi. U nas jest odwrotnie. Uwzięliśmy 
się na to, ażeby obcych wzbogacać a swoich zu­
bożać i dla tego to wszyscy jesteśmy biedni.

Z ludwisarni paua Karola Schwabe w Bia­
łej. urządzonej także w większych rozmiarach 
był na wystawie wielki dzwon kościelny. Dobroć 
jego odlewu poznać można było po głębokim a 
rozległym głosie jaki wydawał. Przypominam so­
bie z wystawy powszechnej w Wiedniu kolekcję 
kilkunastu dzwonów p Sehwabego, które tam 
odszczególnioue zostały medalem.

W Krasuej założoną została niedawno fa­
bryka elastycznych, żelaznych materaców przez 
firmę Ulrich et Comp. W osobnym namiocie fa­
bryka ta wystawiła siedm łóżek żelaznych i 
drewnianych z materacami z drutu podwójnie 
plecionego. Materace podobne wchodzą w coraz 
większy użytek zwłaszcza po szpitalach, — za­
pobiegać bowiem mają szerzeniu się chorób, któ- 

irych zarazę komunikują materace z włosienia 
lub trawy morskiej. Materace pana Ulricha są 
giętkie i dobre w użyciu.

Pan Bratkowski posiadający jedną z naj­
większych pracowni blacharskich we Lwowie, 
urządził z .sjielkim gustem wystawę zewnątrz 
głównego pawilonu. Wyrobione praez uiego ar- 
chitekfoniczńe ozdoby z blachy cynkowej odzna­
czały się kształtną formą i mocą. Dwie klatki

aras
inosiężue, galeryjka przed kominek, samowar i przez p. Lapczyńskiego, czy też przez innego 
różne naczynia z tej pracowni pochodzące do- mechanika. Przyrząd ten powinien zwrócić uwa- 
kladuością, czystością i kształtem celowały. By- gę właścicieli publicznych zakładów.
ła też ua tej wystawie maszyna do kawy, czaj- P. Leon Samet zegarmistrz z Tarnowa na-
nik, cukiernica i taca mosiężna jako robota po- desłał zegar kontrolujący stróża nocnego własnej 
pisowa (majsterstiick) wyrobione w r. 1828 przez roboty z ulepszonym przez siebie mechanizmem; 
Adama Bratkowskiego, ojca Śliczny to w całem p. Józef Weiss zegarmistrz ze Lwowa (rynek 
znaczeniu tego słowa wyrób, lecz i syn podobny- 38) wystawił gnomon kieszonkowy; p. M. Schalit
mi okazami poszczycić się może. Na ścianie obok 
tych naczyń umieścił nieznany amator cztery

zegarmistrz ze Lwowa (ulica krakowska 14) wy­
stawił nowej, własnej konstrukcji zegarek kie-
szonkowy, własnoręcznej roboty z kruszczu; p.płyty przeznaczone na stół, zrobione piłeczką z b&uuKunj, wiaouuięux>ucj iuuuuj amoauauj p. 

czterech gatunków drzewa. Ozdobione figurami H. Pilpel zegarmistrz we Lwowie (plac Halicki
przedstawiającymi tańczącą parę. Bardzo ładna 
robota tej mozaiki drzewnej ukazywała w ama-

13) miał na wystawie bardzo dobrze przez sie-
bie wyrobione zegary ścienne, zegary stołowe, 

torze zręczność i umiejętność. | maszyny do regulowania kółek, maszynę do szlu-
Do najwięcej odznaczających się wyrobów fowania kopert i maszynę do wytoczenia kuli- 

uaAyystawie, należały niewątpliwie wyroby p. stej bryły. Inni zegarmistrze udziału w wysta-
Jędrzeja Lapczyńskiego mechanika, który wyra- wie nie wzięli, co tem więcej zadziwia, że pol- 
bia instrumenta miernicze, fizykalne i optyczne, skie zegarmistrzostwo jest dosyć rozwinięte.
Kto wie jakiej dokładności potrzeba w instru- Warszawsc
mentach uaukowych, i jak rzadkimi są nietylko 
u nas ale i za granicą dobrzy tego rodzaju me­
chanicy, teu po obejrzeniu instrumentów pana 
Lapczyńskiego, uzna za wypadek bardzo pożąda­
ny dla ludzi naukowych we Lwowie, iż przy 
naszym uniwersytecie osiadł mechanik, któremu 
można powierzyć wykonanie instrumentów wy­
magających umiejętnej ścisłości. Pau Żmurko, 
jenialny matematyk, byłby w prawdziwym kło­
pocie, gdyby pod ręką nie byt znalazł mechani­
ka, któryby potrafił wyrobić cyrkiel przez niego 
wynaleziony do wykreślenia elipsy, hyperboli, 
paraboli i cykloidy. Wyborne przyrządy nauko­
we p. Zmurki. wykonał p. Łapczyński z dokła­
dnością. jakiej od niego wymagał uczony wyna­
lazca. Opisałem obszernie te przyrządy w dziele 
„Polska na wystawie powszechej w Wiedniu*. 
Nie będę się więc tutaj powtarzał, wspomnę je­
dnak, iż nietylko na wystawie wiedeńskiej, ale 
też i na wystawie instrumentów naukowych w 
Londynie cyrkiel p. Żmurki do kreślenia linii 
krzywych uznanym został za najlepszy. P. Łap­
czyński wystawił oprócz togo kątomierz pomysłu 
p. Henryki Strzeleckiego, odpowiadający w zu­
pełności swemu zadaniu; również dobry przyrząd 
mikrometryczny pomysłu dr. Fabiana; baterją 
elektryczną Schmeea; banię Herona z pompą 
tłoczącą; model maszyny parowej; model prasy 
hydraulicznej i model pompy z sikawką. Wymie­
nionych w katalogu: barometru liwarowego, mo­
delu do cyrkla ortograf i cyrkla sumującego po­
mysłu Bodaszewskiego i wreszcie przyrządu do 
rysowania linii tętniczych ulepszonego przez dr. 
Widmana a wyrobionych przez p. Łapczyńskie- 
go, nie mogłem odszukać na wysuwie. Nowej

carji zaś,
jy zegarmistrze słyną daleko, w Szwaj- 
która na cały świat rozsyła zegarki,

gdzie całe miasta żyją z tego przemysłu, Polacy 
umieli sobie zapracować pierwszorzędną reputa­
cją, jak tego dowodzi fabryka Patka w Genewie.

Pan Karol Górecki, profesor szkoły realnej 
w Stanisławowie, nadesłał pouczający zbiór przy­
rządów do wykazania najważniejszych zjawisk 
z elektryczności galwanicznej, które własnorę­
cznie wyrobił. Przyrządy te przeznaczone dla 
szkół wydziałowych i pospolitych wystarczają, 
ażeby dokładnie młodzież obeznać ze zjawiskami 
elektryczności, były tu bowiem: baterja Grene- 
ta, aparat do rozkładania wody, elektromagnes, 
przyrząd do wykazania prądów indukcyjnych, mło­
tek Noeffa, przyrząd do wykazania zboczenia igły 
magnetycznej pod wpływem prądów galwani­
cznych, elektrofor, tablica Frankliua, butelka lej­
dejska, przyrząd do zapalania wodoru iskrą elek­
tryczną, rozbrajacz i wreszcie elektroskop.

Pan Józef Lorenz z tartaku w Łukwie w 
powiecie Sołotwińskim przysłał swego pomysłu 
maszynę do wiercenia dziur w żelazie, — podo­
bną maszynę także nowej własnej konstrukcji 
wypracował p. Wojciech Kosiba, ślusarz przy u- 
licy Piekarskiej we Lwowie, lecz zapóźuo ją u- 
kończył, aby mogła być przyjętą na wystawę.

Pan Józef Witoszyński z Warszawy, fabry­
kant narzędzi chirurgicznych i nożowniczych, za­
mieszkały w Krakowie przy ulicy Florjańskiej 
(332 nr.), urządził liczną i piękną wystawę swo­
ich wyrobów. Pomiędzy jego chirurgicznemi na­
rzędziami widziałem maszynkę do puszczania 
krwi, narzędzia do amputacji, do okulistyki i ró­
żne inne narzędzia lekarskie najrozmaitszego u- 
żytku, dobrze i delikatnie wyrobione, a pochwa­
lone przez doktora chirurga, który je przy mnie 
osiadał Zhiór brzytew nożycse’-.. scyzoryk.).? i

konstrukcji przyrząd sygnałowy do hoteli, fabryk 
i zakładów pnmysłu St. Urbańskiego, technika z 
wydziału mechaniki, niewiem czy byt wyrobiony (noży rozmaitej wielkości i oprawy wyrobu p.



wa h owe m..m:dło określa: „Warcholstwo, 
popłacające na poufnych zebran a h, nie 
było >^nTał) wystąpić w sejmie u-zędowo. 
wobec xduia białego i odpowiedcalnoś;* 
mandatem małożonej.'* (str. 11).

Więc wszędzie i zawsze, jako alfa i 
omega, znajdujemy tchórzostwo polityczne, 
które autor zaleca jako najwyższy rozum, 
jako najmilszy patrjotyzm i o którem na­
iwnie przypuszcza, że niem i przeciwnicy 
kierować się muszą, co ich w pełnym sej­
mie odwit^Np' ttd postanowień na kole po­
wziętych! ^ecz obok ciągłego podsuwauia 
tak wstrętnego bodźca, razi tutaj wszelki 
brak logiki, jakim autor raz oskarża prze­
ciwników, że przemawiają i głosują dla po­
pisu, dla przechwałki, dla obcych wpływów, 
dla dzienników, potem zaś mniema, że wła­
śnie tam gdzie jest galerja, gdzie są repor- 
tery i Stenografowie, gdzie osiągnęliby po­
pularność i rozgłos, za którym rzekomo 
gonią, że właśnie w pełnym sejmie zaparli 
by się przekonań, na kole wygłoszonych, na 
kole bez publ czności i sprawozdań. Większe­
go nonsensu zaprawdę wymyśleń trudno!

Lecz rząd adresu nie dopuścił i „sejm i 
kraj" jak prz^śuaje autor „doświadczył upo­
korzenia" (itr, 11), z czego, nawiasem mó­
wiąc, szanowny autor głośno się radował, 
lecz, o zgrozo, treść adresu została ogło­
szoną skutkiem „niedyskrecji kary a przy­
najmniej wzgardy godnej" (.str. 11). Tutaj, 
jak w wielu miejscach, uderza zupełna nie 
świadomość zwyczajów i form parlamentar­
nych u autora. Przyzwoitość, dyskrecja żaka 
zuje ogłaszania rozpraw, mów i zdań, przez 
pojedyńczych mówców na kole objawionych, 
lecz nie każę zataić przedmiotu obrad, przez 
sejm komisji przekazanego i dla sejmu prze­
znaczonego. Wszakże projekta adresu były 
litografowane i to z polecenia komisji, prze­
ważnie z przyjaciół autora złożonej! I to po­
stępowanie ma zasługiwać na „karę", lub, 
co autor bardzo charakterystycznie za mniej 
złe uważa, na „wzgardę" ? Do tak dzikiego 
zapoznania najprostszych form traktowania 
spraw parlamentarnych zaiste tylko ten po­
sunąć się może, który twierdzi, że „każde 
poważne działanie milczenia potrzebuje" 
(str. 11).

Lecz autor nie tyle dba o formy par­
lamentarne, ile o możliwe złe następstwa, 
jakie mu zatrwożona wyobraźnia w czar­
nych barwach przedstawia, i które nam w 
wyrazach niesłychanej małoduszności określa. 
„Pytam i proszę, c y taki popis publiczny 
z uczuciami, nadziejami i chęciami Polaków 
w państwie rakuskiem nie obudzi czujności, nie 
mówiąc już moskiewskiego, ale niemieckie 
go rządu" (str. 12).

Po tej próbce, po tym wyroku śmierci 
na MzaŁznJl-jo, "ajlogiiliiiejsze objawy
polskości, autorj jak po niezrównanym po­
pisie, mógł kurtynę spuścić i swe dzieło za­
kończyć. Lecz nie, po zaparciu się sprawy 
polskiej, po doniesieniu o mniemanych kno­
waniach, po insynuacjach, podsuniętych prze­
ciwnikom, po zaprzeczeniu praw autonomicz­
nych i po apoteozie trwogi i bojaźni, pozo­
stało mu jeszcze wciągnienie osoby monar­
chy w grę polityki obecnego ministerstwa 
i sponiewieranie świetnej epoki przeszłości 
narodu. Obaczmy, jak z tego uzupełniającego 
zadania się wywiązał.

Otóż przerażenie autora z powodu słu­
sznych następstw zuchwałego adresu ustę­
puje miejsca nadziei, że ciężkie przewinie­
nie dozna łaskawego przebaczeni*. „Wielkie 
i ojcowskie serce monarchy jest mi rękoj­
mią, że takie zadraśnienie nie przypomni 
się" (str. 12) a błoga ta nadzieja polega 
znów na dowcipnej fikcji, że tylko bezbożne 
koło polskie dopuściło się takiego adresu 
„Nie byłby tego nigdy sejm popełnił, bo to 
nie po rycersku, nie po polsku*. Wskazuje­
my wyraźnie, że te słowa, tchnące istną 
flksacją, są wydrukowane na końcu str. 13. 
i na początku str. 14. Gdy zaś, z wyjąt 
kiem 14 świętojurców i chłopów, wszyscy 
posłowie sejmu byli w kole, więc rycerskie 
i czysto polskie postępowanie sejmu zawdzię- 
czylibyśmy jedynie księdzu Jasienickiemu. 
Olearczukowi i towarzyszom. Lecz żart na 
bok; słów „rycerski" i „polski", o ile na­
sza pamięć sięga, nigdy zuchwałej nie nad­
używano. Więc szczere i mężne oświadcze­
nie monarsze, że kraj, wierny i gotowy do 
przelania krwi za niego, brzydzi się zabor­
czą polityką Moskwy, jest nie rycerskie i 
nie polskie! Rycerskie zaś i polskie byłoby 
doniesienie monarsze, że sejm potępia pod­
ziemne roboty i uwodzenia młodzieży nie 
istniejące, i równie rycerskie i polskie by­
łoby zatajenie treści adresu, dla tego, że 
m nisterstwo w szybkim zwrocie swej poli­
tyki postanowiło nie dopuścić obrad adre­
sowych. I tutaj znów autor zdradza, że naj­
prostsze pojęcia konstytucyjne są mu obce, 
zdaje się n e wiedzieć, że wszędzie adresy 
dyskutują s ę słowo po słowie, że mowy od 
tronu bywają przez ministrów układane. 
Jako niepoprawny absolutysta uważa on 
adres jako sprawę między patryarchalnie pa­
nującym a średniowiecznymi doradzcami, i 
dla tego wciąga w nią osobę monarchy, 
która — jako nietykalna — po za jej obrę­
bem pozostać winna.

I właśnie to niezręczne i o rzadkiej 
ignorancji obyczajów konstytucyjnych świad­
czące wplątanie majestatu w sprawę parla­
mentarną. jest w wysokim stopniu nierycer- 
skie i niepolskie. Nierycerskie, bo przy naj­
zaciętszej opozycji przeciw rządowi kurtua­
zja nie dopuszcza, aby osoba monarchy 
nią dotkniętą być mogła. Niepolskie, bo 
właśnie Polacy aż? do przesady doprowa­

dążnością tej broszury się zupełnie zsolida 
jyzowała. (Patrz aitykuł wstępny „Czasu" 
nr. 250 z 3. listopada b. r.) Jestto wiec 
pierwszy, śmiało i jawnie występujący ma 
nifest partji wstecznej, urągający opinii pu­
blicznej kraju, wypierający się wszelkiej łą­
czności ze sprawą polską, potępiający i o- 
skarzający z niesłychaną dotąd bezwzglę­
dnością wszelkie usiłowania, dążące do pod 
niesienia tej sprawy, plwające na najświe­
tniejsze epoki dziejów »arodu. Od początku 
do końca jest jednein, nieprżerwanem we­
zwaniem do lękliwości, do tchórzostwa poli­
tycznego. W tchórzostwie politycznem, w 
zupełnem otrętwieniu z obawy, aby najlżej­
szy objaw ducha polskiego, najshi-zniejsze 
upominanie się, najlegalniejsze postępowanie 
nie ściągnęło jakichś szkodliwych następstw, 
widzi autor cały rozum, jedyną cnotę poli­
tyczną narodu! I tak dalece to wstrętne za­
patrywanie owładnęło autora, iż tam gdzie 
ocenia czyny i zamiary przeciwników ró­
wnie i niezmiennie przypisuje je presji, po­
gróżkom, brakowi odwagi cywilnej; i innej 
pobudki, jak obawy czegokolwiek, lub karce­
nia z góry lub presji z dołu nie zna i po­
jąć nie zdoła. Możnaby, ruszając ramionami, 
przejść do porządku dziennego nad eluku- 
bracją zdziecinniałego starca, który mniema, 
iż swem wezwaniem potrafi „zszeregować 
zastęp pod jednym jawnym sztandarem*', pod 
sztu.darem trwogi i milczenia, gdyby ta 
broszura nie zawierała tyle fałszu, gdyby 
znanych jawnych faktów' nie przedstawiała zu 
pełnie z prawdą niezgodnie, gdyby nie pod 
suwała przeciwnikom najniegodziwszych mo­
tywów i zamiarów, i gdyby przedewszyst- 
kiem nie mieszała uporczywie i z namysłu 
kroków legalnych, jakoto adresów, interpe­
lacji i petycji, z wichrzeniem, spiskami i po­
wstaniem. Ta ostatnia tendencja ©bałamuce­
nia łatwowiernych, lękliwych i powierzcho­
wnie są^pcych, za pomocą insynuacji, zbli­
żającej się do denuncjacji, zasługuje na od­
prawę, jeżeli nie tak „piękną i polityczną'* 
jaką według zdania autora była odpowiedź, 
dana petentom lwowskim przez delegację w 
Wiedniu, to przynajmniej słuszną i sta­
nowczą.

Autor rozpoczyna swe sprawozdanie 
żalem z powodu ubytku chłopów i Rusinów 
w nowym składzie sejmu, żałuje za Michal­
skim i Iwaniszewem, którzy byli posłowie 
„nieobojętni** i mieli „zdrowy rozum'* (str. 
5); lecz widok nowych posłów, odznaczają­
cych się „wielkim spokojem i trzeźwością 
konieczną następnośeią strasznych doświad­
czeń lat ostatnich" [str. 4J pociesza go; 
szkoda tylko, źe autor zaniechał nam do 
wieść, jakie namiętne rozprawy, gwałtowne 
wnioski lub nierozważne uchwały sejmu ga­
licyjskiego spowodowały owe straszne nie­
szczęścia, które nowym posłom wpoiły za­
chwalaną spokojną trzeźwość. Spotykamy się 
tu zaraz na wstępie po raz pierwszy z tem 
karygodnem, bałamutnem zlaniem prawidło­
wej działalności sejmowej z wypadkami r. 
1863, które później autorowi służą jako 
punkt wyjścia do wszelkiego rodzaju sofi- 
zmatów. Dość liczny zastęp urzędników w 
sejmie nie zdaje się autorowi szkodliwym, 
gdyż „niema rozdziału między krajem a rzą­
dem*' [str. 4J. To upodobanie w starostach 
na ławach poselskich doprowadza go do 
orzeczenia, że „w społeczeństwach z rozwi- 
niętem poczuciem honoru i obywatelstwa 
niema niezgodności między urzędem a po­
selstwem."

Witoszyńskiego nie zostawiał nic do życzenia. 
Majster to dokładnie obeznany z swoim fachem 
i daje wyrób doskonały.

Z optyków nie widzieliśmy na wystawie wy- 
lobów najlepszego lwowskiego optyka p. Cele­
styna Kotkowskiego. Ten dział przemysłu repre­
zentowali jednak dobrze p. Maurycy Boscowitz 
ze Lwowa (plac Marjacki 1. 7) i p. J. Neuhoefer 
ze Lwowa (ulica Karola Ludwika 1. 9). Każdy z 
nich wystawił w swojej szafie liczny zbiór pię­
knych lornetek, okularów, barometrów, termome- 
tiów, mikroskopów, teleskopów i innych opty­
cznych, mechanicznych i fizykalnych narzędzi. 
Pan Neuhoefer prócz tego miał na wystawie wła­
snego pomysłu aneroidy, jeden do mierzenia wy­
sokości, a drugi do mierzenia maximum i mini­
mum stanu barometrycznego.

Fabrykant organów J. Śliwiński we Lwo­
wie (ulica Kopernika 1. 9.) wystawił organy ko­
ścielne według systemu ekspresyjnego o pięciu 
dużych i kompletnych rejestrach cynowych. Ton 
tych organów jest dźwięczny i czysty. Gra na 
nich robi wrażenie jakby to były wielkie orga­
ny z powodu huczności tonu. Urządzone zostały 
w ten sposób, iż rejestr* są zamknięte i zabez­
pieczone od kurzu i wszelkiego zanieczyszczenia, 
który najwięcej organy rozstraja. Pan Romuald 
Bocheński fabrykant i reperator fisharmonii, po­
zytywek, katarynek, gitar i tym podobnych in­
strumentów muzycznych we Lwowie przy ulicy 
Łyczakowskiej (7) wystawił harmonię ręczną z 
łonami stalowemi bardzo miłe tony wydającą.

Dyrekcja kolei żelaznej Lwowsko-Czernio- 
wieckiej, staraniem inżyniera Wierzbickiego, wi­
cedyrektora wystawy, przedstawiła sposób budo­
wy nawierzchni kolejowej z żelaznymi podkła­
dami z użytych szyn systemu Karola Oesterrei- 
chera i układ budowy nawierzchni z podkładami 
żelaznymi poprzecznymi, jeden pod rozjazd, drugi 
pod zwrotnicę, systemu tegoż samego Oesterrei- 
chera. Były tu prócz tego szyny, śruby i rozma­
ite przyrządy i modele kolejowe jako też zesta­
wienie graficzne linii związkowych ruchu dla 
transportów bezpośrednich, statystyka ruchu, 
plany i rysunki. Wystawa kolei żelaznej Lwow­
sko Czerniowieckiej, jedynej, która się nie co­
fnęła od naszej ekspozycji, była urządzoną wy­
twornie w ten sposób, iż z niej coś się nauczyć 
było można. Fabryka wyrobów drucianych z że­
laza i mosiądzu H. Starka we Lwowie (ulica 
Kościelna 8) w oplecionej drutem altance umie­
ściła płótno druciane, sita żelazne i mosiężne, 
maski do pszczół i szermierki, haftki i klatki na 
ptaki. Roboty druciarskie tej fabryki godne są 
zalecenia.

Lwów d. 31. października 1877.

Widać, że według p. Popiela w Anglii 
i Belgii poczucia honoru i obywatelstwa 
niema.

Przechodząc czynności ubiegłej sesji 
sejmowej, zalicza do rzędu dodatnich jej 
prac odroczenie powiększenia reprezentacji 
miejskiej, zamilczając skromnie, że on nie­
mal sam jeden był za zupełnem odrzuceniem 
tego powiększenia.

Przechodząc do kwestji adresu, przy- 
znaje autor, że adres był potrzebny. Ale 
jaki? Otóż taki, który „zatwierdzałby nasz 
stosunek do domu panującego i byłby obja­
wem rzetelnego przywiązania i usposobienia 
zachowawczego" [str. 6]

1 dlaczego adres wiernopoddańc-zy wi­
nien być tak wyraźnie zachowawczy m? Otóż 
dlatego, że „roboty podziemne rozpoczęły się 
od jakiegoś czasu i niepoprawni sprawcy 
nieszczęść r. 1863. zaczęli na nowo uwo­
dzić młodzież nierozważną."

Dlatego adres winien był „potępiać te 
zgubne roboty" [str. 7J. Krew się ścina z 
oburzenia, że podobne słowa, takie rady, 
tego rodzaju wskazówki wyjść mogły z pod 
pióra polskiego. Jakie podziemne roboty? 
Jakie uwodzenie młodzieży? Pominąwszy już 
fakt, że „sprawcy r. 1863'* niemal bez wy­
jątku położyli głowę na rusztowaniu, lub 
padli na placu boju, jakiż choć najd-obniej- 
szy fakt, jakież lokalne podrzędne zdarze­
nie usprawiedliwia podobne-zuchwałe twier 
dzenia? 1 sejm polski miałby w adresie do 
monarchy, swem potępieniem urojonych kno 
wań, widziadeł schorzałej trwożliwej wyo­
braźni, stać się donosicielem, i to kłamli­
wym donosicielem? Bo młodzież nasza spo 
kojuie pracuje i kształci się, nie mięszając 
się do niczego, żaden sąd, żaden prokura­
tor. żadna władza policyjna w kraju o ni 
czem nie wie, o niczem nie doniosła a sejm 
miałby zwracać uwagę monarchy na niebez­
pieczeństwa urojone i niczem nie skonsta­
towane?

I wyznaczając sejmowi tak ohydną ro­
lę, wola autor: „Kto może powiedzieć, że 
jest lepszym patrjotą jak sejm?" (str. 7.) 
Więc „utile dulci," zarazem donosicielem u- 
rojonych spisków i patentowanym najwyż 
szym patrjotą. Gdyby zdrożność rad autora 
nie była tak opłakaną, to zastosowanie uie- 
iniecko-biurokratycznej zasady „Wem Gott 
das Amt giebt, dem gibt er den Verst>nd, ‘ 
do sejmu, który jako taki, musi być z Bo­
żej łaski najlepszym patrjotą, wywarłoby 
wielce komiczny efekt Widać, że autor tak 
jak n>ezna obecnych stosunków kraju, tak 
niezna jego dziejów, bo nie byłby śmiał na­
pisać tak śmiesznej apoteozy każdegokoi- 
wiek sejmu, gdyby był pamiętał o sejmie r. 
1773, zatwierdzającym rozbiór Polski. Czyż 
i ów sejm był najlepszym patrjotą? 1 db 
czego sejm wie powziął tak szczytnego pro 
jektu adresu? Jak wszędzie i zawsze autor 
podejrzeniem to objaśnia. „Dął wiatr z do 
łu, miechy dziennikarskie popędzały, może 
były i inne wpływy" (str. 8.) Aie chce- 
my się nawet domyśleć znaczenia tej nowej 
insynuacji. „Wybór komisji adresowej wy- 
padł fatalnie,*' powiada autor ku największe­
mu naszemu zdumieniu. Wszakże wybrano 
3 członków partji krakowskiej: Henryka 
Wodeckiego, Dunajewskiego i Chrzanowskie 
go, arcykapłana zachowawczego Grocholskie­
go, i Smarzewskiego, zawsze z poprzednimi 
głosującego, więc razem 5 stronników „u- 
miarkowanyeh" przeciw dwom, wystawionym 
na wiatr z dołu (nawiasem mówiąc, szcze­
gólny rodzaj wiatru) i na owe tajemnicze 
wpływy. Kogo więc autor był by zalecił do 
komisji? Wszakże siedmiu jemu równych 
sejm nie posiadał. Dość, że ci biali, dla au­
tora jeszcze zbyt czerwoni, postawili „to co 
nazywać się podoba kwestją polską** (str. 
9.) Temu postępowaniu komisji adresowej 
poświęca autor ustęp, który w całości u- 
mieszczamy, aby udowodnić, dokąd u nas 
pewna partja już się posuwa i aby stwier­
dzić na nowo dawną prawdę, że kto wypie­
ra się wolności w jednym kierunku, kończy 
na potępieniu jej w jakimbądź innym kie­
runku.

„Stawiać sprawę polską" powiada au­
tor „na porządku dziennym europejskim 
przez organ sejmu polskiego, będącego sej­
mem kraju koronnego Austrji, byłoby błę­
dem największym, jaki ciało polityczne po­
pełnić może. Sejmy krajowe nie robią poli 
tyki zagranicznej. Gdyby 17 sejmów krajo­
wych swoją politykę chciało wskazywać mo­
narsze, pytam, jakąby przyszło mu drogę 
obrać? Taka wskazówka ani prawem poli­
tycznem nie jest dozwoloną ani usprawiedli 
wioną rozsądkiem" (str. 10). Kto te słowa 
pisał? Czy Herbst, czy Giska, czy jaki in­
ny zapamiętały centralista, który Galicję 
stawia na równi z Yorarlbergiem lub Ka- 
ryntją? Nie, tak przemawia p. Paweł Po­
piel, który począwszy od zwalczania wol­
ności wyznań, od zaprzeczania prawa repre­
zentacji miejskiej, fatalną lecz konsekwentną 
drogą posunął się aż do wyszydzenia auto 
nomii krajowej, aż do nagiego centralizmu 
I równie konsekwentnie, odmawiając prze­
ciwnikom dobrej wiary, woła autor: „I dla 
czego? dla przechwałki się postawiło kwe- 
stję polską** (str. 11).

W tem miejscu zaś popada autor w ro­
dzaj obłędu, który go pozbawia wszelkiego 
zdrowego zmysłu, odejmuje mu wszelkie 
uznanie faktycznego stanu rzeczy. W tym 
szale stwarza fikcję, śmieszną w swej zu­
chwałości, według której sejm nie byłby 
przyjął udresu uchwalonego na kole, na tem 
kole polakiem, składającem się z wszystkich 
posłów z wyjątkiem Rusinów, i w tych sło­

na wiarę, rodzinę ’ własność nie targa się, 
nie podkopuje jej, prócz nędznej i szczupłej 
garstki moskalofilskich socjalistów, na któ­
rych poskromienie wystarcza dzielna żail- 
darmerja i czujna prokuratoria.

Celu zatem istotnie dodatniego z jakie- 
gobądź stanowiska pożądanego w manifeście 
p. Popicia dopatrzeć się nie możemy. Własną 
partję autor odsłonięciem dążności i sympitji 
dotąd otwarcie nie wyznanych skom- 
promtował, kraj niepohamowanej oskarża­
niem i podejrzywaniem wszystkich nie wy­
rzekających się programu narodowego zgor­
szył i oburzył, a owego zastępu, o którym 
marzy i który pod wypłowiałym sztandarem 
poddania się i milczenia zszeregować pragnie, 
tym ponętnym programem, który tego wszy­
stkiego broni, czego nikt nie narusza, a wsży- 
stko to opuszcza bez obrony, co jest zagro- 
żonem, nie zdoła do siebie przyciągnąć. W 
tem znaczeniu przeto manifest p. Popiela u- 
ważamy za szczęśliwy pomysł, za pożądane 
zdarzenie, gdy od chwili publikacji dzieła 
zmarłego prof. Walewskiego, żadna enuncja 
cja partji wstecznej nie rzuciła tak jaskra­
wego śiiatlą na to, co się ukrywa na jej 
dnie. Autor spodziewa sie, że go zrozumie 
kto nie jest „związany przyrzeczeniem, lub 
zaślepiony pajęczyną rewolucyjną" (str. 19.) 
Pajęczyny rewolucyjnej u nas niema, przy­
rzeczeniem nikt w kraju nie jest związany, 
ale zdrowy umysł kraju rzeczywiście zrozu­
mie i należycie oceni autora, jego dążności 
i insynuacje.

teatru wojny, 
Na<14nuajski teatr wofuy.

Pol. Ooir. przyniosła przed paru dniami 
wiadomość, że w skutek porady jakiegoś znako­
mitego strategika cudzoziemca (podobno Moltke- 
go), Moskale postanowili odnowić awanturniczą 
wycieczkę Burki za Bałkany i siedmdziesiąt-ty- 
sięczny korpus przerzucić do Rumelii. Dzisiaj 
znowu Ncue fr. Presne dowiaduje się z Szumli, 
a Dcutuche Ztg. z Bukaresztu, że Moskale ścią­
gają część armii carewicza z nad Łomu, na­
przód dla wzmocnienia armii operującej pod Ple- 
wną, a powtóre dla utworzenia właśnie tego 70- 
tysięcznego korpusu w Tymowie, który ma za 
Bałkany wyruszyć Obie te pogłoski, popierają­
ce się nawzajem, nabierają ciała i znaczenia, 
gdy się je wstawi w ramy następującego planu: 
Zważywszy wielką silę odporną Turków, Moska­
le nie powinni się kusić o zdobywanie fortec 
Ruszczuk-Szumla-Warna, a zważywszy słabą siłę 
zaczepną Turków, nie mają czego obawiać się, 
aby te fortece zagrażały ich linii odwrotowej. 
Zresztą Zimmerman w Dobruczy a carewicz z 
częścią swej armii nad Jantrą zdołają wspólne- 
mi siłami zamknąć Sulejmana w Razgradzie. W 
tych warunkach pozostaje więc tylko coprędzej 
głodem zmusić Osmana do poddania się, opano­
wać przesmyki Karadżadagu i Etropolskich Bał­
kanów, przejść do Rumelii, zajść od tyłu Szipkę 
i zmusić Reufa do rejterady, a dalej już baga­
tela. Wziąć Adrjanopol i Konstantynopol i po­
dyktować pokój Turcji.

Niczegobyśmy więcej nie pragnęli, jak gdy­
by Moskale rzeczywiście postanowili działać w 
myśl tego planu. Po paru szumnych fajerwer­
kach wyprawa ich do Rumelii skończyłaby się 
wielką klęską. Pytanie tylko, czy rzeczywi­
ście z planem tym się noszą. Zanadto on bo­
wiem awanturniczo wygląda, chociaż zresztą a- 
wanturniczość nie jest argumentem, któryby Mo­
skali odstraszał.

Bądźcobądź, faktem jest, że oni posuwają 
się ku Etropolskim i Karadża-Balkanom. Z Pe­
tersburga donoszą dziś urzędowo o zdobyciu Te- 
tewenu, położonego nad dopływem Widu u stóp 
Etropolskich Bałkanów. Od Tetewenu do Orha- 
uie wszystkiego ośm do dziesięciu mil na wprost. 
Zobaczymy więc co Karcow pocznie dalej: czy 
pójdzie ku Orhanie, czy też przedrze się przez 
przesmyki Karadżadagu i posunie się pod Fili- 
popol. Jego operacje rzucą wiele światła na pla­
ny moskiewskie.

Zajęcie przez Moskali Dolnego Dubnika po­
większa ich linię cyrkumwalacyjną dokoła Ple- 
wny, ale jeszcza wcale jej nie zamyka. Od Dol­
nego Dubnika do Opanecu, gdzie już (na północ 
od Flewny) rozpoczynają się stanowiska Rumu­
nów, jest jeszcze mil trzy. Dotąd przeto jest je­
szcze. trzymilowa przerwa w cyrkumwalacyjnej li­
nii Moskali.

Straty, jakie obydwie wojujące strony ponio­
sły na europejskim teatrze wojny do dnia 15. pa­
ździernika, oblicza korespondent Vossi»che Ztg., 
bawiący w głównej kwaterze Turków, w nastę­
pny sposób:

„Turcy stracili w zabitych, rannych i za­
traconych: 1. W naddunajskiej armii 11.700; 
w tej cyfrze mieści się już 4800 w Nikopolu do 
niewoli wziętych. 2. W Bałkanach, a mianowi­
cie w przesmyku Szipka 14.000. 3. Pod Ple- 
wną 11.600. Razem 37.000 ludzi. Do tej 
cyfry trzeba doliczyć 14 000 chorych, tak że rze­
czywiste straty Turków wyniosą ogółem 51 30J 
ludzi.

„Według naszego rachunku stracili Mo­
skale 8 do 9000 nad Dunajem, 9 do 10.000 w 
przesmyku Szipka i w bitwach pod Eski i Jeni- 
Sagrą, a wreszcie 45 do 50.000 w bitwach pod 
Plewną, razem zatem 62 do 69.000 ludzi.

.Chorych będzie 40 do 45.000, jeżeli się za 
podstawę rachunku przyjmie 20 procent. Tak 
więc ubytek w szeregach armii moskiewskiej 
wynosi przeszło 100.000 ludzi".

dzali rozróżnienie uroku osoby monarchy od 
jego atrybucji w sprawach sejmowych. Lecz 
o takich odcieniach zachowania się wobec 
rządu i korony p. Popiel niema pojęcia; dla 
niego istnieje tylko karygodne wykroczenie 
lub nieme poddanie się.

Dlatego też dla niego chwilowa łaska 
okoliczności, przychylna osobistość guberna­
tora (str. 15), ulga lub ustępstwo zadekre­
towane, które jutro bez tłótnaczenia cofuię- 
tem być może, posiada równą lub większą 
wartość, jak zaprzysiężone prawa, jak za­
gwarantowana wolność, jak zapewniona przy­
szłość narodu! Dla tego przekleństwo, jakie 
jego partja zwykła miotać na nieszczęśli­
wych, rozpaczliwie broniących się w roku 
1863, nie wystarcza mu; on sięga dalej, od­
krywa ku zdumieniu czytelnika, że w „Pa­
ski, wiczu buta szlachcica polsk ego broniła 
instytucji królestwa" (str. 16) i wyrzeka po­
tępienie powstania r. 1830. jakiego nikt do­
tąd nie poważył się wydać. Na str. 15 i 16 
nagromadził taki stek fałszywych przypu­
szczeń i mylnych dat, że zdawałoby się, iż 
przemawia nie do ludzi wykształconych, ale 
do tłumu bez najmniejszej znajomości dzie­
jów. Kongresówkę pod Konstantym, w prze­
dedniu 29. listopada przedstawia jako urze­
czywistnienie marzeń narodowych, cytuje 
uniwersytet wileński i lycenm krzemieniec­
kie, jako wówczas kwitnące, którym dawno 
przedtem cios śmiertelny zadano. „Cesarz 
rossyjski" powiada, „przemawiał z uszanowa­
niem do sejmu polskiego" (str. 15). I tem 
się cieszy p. Popiel zapominając, lub nie- 
zważając, że ten cień sejmu został w 14 
latach 4 razy zwołany, (w r. 1818, 1820, 
1825 i 1830), że niewygodnym posłom za­
broniono wstępu do sejmu że posłowie z 
powodu mów sejmowych śledztwa doznali, 
że w r. 1825 zniesiono jawność obrad sej­
mowych i że zakazano drukowania sprawo 
zdań i protokołów sejmowych! Pan Popiel 

! zdaje się nie wie, że w r 1830 z konsty­
tucji, ledwie 2 lata niepo^wałconej, pozostały 
tylko nędzne szmaty, któremi igrało barba- 

! rzyństwo moskiewskie, i prawi o stanie 
Kongresówki, jakby niebyło dzieł historycz­
nych i pamiętników z tego czasu, świadczą 

fcych o rokrocznie wzmagającym się ucisku 
i pogwałceniu praw. I w r. 1830 nie szuka 

1 powodów powstania w tym ucisku, w tych 
pogwałceniach, nie szuka ich w prądzie 
elektrycznym rewolucji lipcowej, który z 

czarodziejską chyżością uderzył wszędzie, 
gdzie młodociane, wolności pragnące serca 
biły, nie; tak w r. 1830 jak zawsze i wszę­
dzie widzi jedyną przyczynę w zagranicz­
nych prowokacjach i mirtowaniach, w ob­
cych emisarjuszach, całkiem jak Metternich, 
który nie wierzył w jakąbądź rewolucję bez 
Francuzów i żydów, z tą różnicą jedynie, 
że Metternich dodawał i „Polaków", gdy 
przeciwnie p. Popiel tych ostatnich uważa 
za bezwiedne narzędzia w rę . u pierwszych! 
Źe Ludwik Filip, który zaraz po dniach 
lipcowych z całą energią i przebiegłością dą­
żył ku osiągnięciu korony, potem ku kon­
solidowaniu tronu, niczego mniej nie potrze­
bował jak konflagracji europejskiej, to p 
Popiołowi mało zawadza; on powiada: „Fran­
cja nas w r. 1830 wyzyskała" rad, że przy 
tej sposobności może zbezcześcić pi kną po­
stać historyczną Lafayetta i okazać antypa- 
tje ku Francji.

To ostatnie uczucie jest pewną oznaką 
tych, którzy zostali „wprowadzeni na drogę 
słowiańską", którzy „szukają możebnej kom- 
b nacji pomiędzy żywiołem polskim a ros- 
syjskim" (str. 18.) Ciekawe jest, że autor, 
który r. 1830 zowie samobójstwem, niema 
słowa żalu lub oburzenia dla niedołężnego 
prowadzenia tegoż, dla zwłoki i lokalizacji 
ruchów wojennych, dla marnego paktyzowa- 
nia, dla nieuwolnienia włościan od pańszczy­
zny i pozbawienia sprawy narodowej posiłku 
mas, dla kapitulacji warszawskiej. Przeci­
wnie, jemu każdy opór czynny sam przez się 
już jest zgubnym, przeto nie zna ofiarności, 
obrony praw, mężnej wytrwałości, i zaleca 
jedynie korne poddanie się pod jakiekolwiek 
zrządzenie losu i w niepojętem zaślepieniu 
nie widzi, że naród według jego rad uspo­
sobiony, poddańczo uległy, martwy i niemy, 
nietylko niczego nie osiągnie, ale i niczego 
nie zachowa, bo narodowi, którego się ani 
obawia ani szanuje, panujący nie czynią u- 
stępstw, a przypadkowo uczynione przy 
pierwszej sposobności cofają. Jednak i dz - 
siaj, gdy pod berłem moskiewskiem Polacy 
wszystko postradali: instytucje, samorząd, 
wolność wyznania, język i indywidualną 
wolność, autor w sąsiednim kraju wszelkie 
mężne słowo stłumić chce, aby bracia za 
kordonem nie stracili — czego ? — to za­
gadka.

Lecz aby zakończyć, cóż jest celem 
dodatnim tej broszury? oto zorganizowanie 
silnego stronnictwa „zachowawczego" dla o- 
brony wiary, rodziny i własności. Ten pro­
gram znowu, jak wszystko, co autor pisze, 
polega na zatajeniu prawdy i na stworzeniu 
fikcji. Zataja bowiem istnienie wprawdzie 
nie zbyt licznego, ale wybornie zorganizowa­
nego stronnictwa o podobnych tendencjach, 
stwarza zaś fikcję, że u nas w kraju wiara, 
rodzina i własność potrzebują obrony i o- 
pieki stronnictwa. Tu właśnie autor, i z nim 
jego akolici, popada w błąd tak często prze­
ciwnikom zarzucany: małpuje zagranicę, 
Francję.

To co tam w walce z ateuszami za­
czepno występjącymi, z socjalistami o takiej 
przes łości jak komuna r. 1871, jest wska­
zane lub nawet konieczne, u nas jest zby- 
tecznem, lub nawet szkodliwem. U nas nikt

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dzid występuj*# pani Parżnicka po raz wtóry 

w „Ćwiartce papieru", w której wczoraj} zbierała 
tyle zasłużonych oklasków.

Pani L. Parżnicka została stale zaangażowaną 
dla lwowskiej sceny. Wkrótce po dłuższej przerwie 
wystąpi pani T. Nowakowska.

— We środę 7. b. m. pojawi się na scenie 
lwowskiej nowa komedja J. Zacharjasiewicza p. t. 
„Oboje." Jest to już drugi z rzędu utwór sceni­
czny, który nasz ulubiony powieściopisarz dał n» 
naszą scenę.

Nowy ntwór Fredry (ojca) „Ożenić się nie mo­
gę'* ukaże się 12. b. m. na scenie. Główne role 
spoczywają w rękach pani Parżnickiej, Terenkoczo- 
wej i pp. Zamojskiego, Kwiecińskiego i Dobrzań­
skiego. Cokolwiek krytyka powie o tym utworze 
to nie będzie mu mogła odnowić dowcipu i nad­
zwyczajnej siły komicznej

Do opery dyrekcja zaangażowała basistę pan*



Saccardi. Artysta ten występował’ już z wielkiem 
powodzeniem w Warszawie i w tym r»ku był tam 
angażowany. Tylko rozwiązanie kontraktu na te­
goroczny sezon z dyrekcją teatrów warszawskich 
umożliwiło pozyskanie tak dobrego artysty. Już we 
czwartek będzie miała publiczność sposobność o e 
nić jego zdolności, bo wystąpi razem z panną Re 
nee w „Fauście” w roli Mefista.

Dyrekcja teatru nabyła prawo przedstawienia 
znakomitej opery Grossmana „Duch wojewody.” 
Próby już roZpOtżęte.

Z nowości oryginalnych najprędzej ukaże się 
dramat p. Gustawa Fiszera p, t. „Thea.“ Główne 
role w tym dramacie wykonają pani Nowakowska 
j p. Ładnowski.

— Od p. Tadeusza Romanowicza otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie :

„Szanowna ledakcjo! Z powodu zamieszczonej 
w ostatnim numerze Tygodnia mylnej wiadomości, 
jakoby Dwutygodnik Polski przezemnie był wy­
dawany, upraszam w interesie prawdy o łaskawe 
zamieszczenie niniejszego sprostowania, iż ani wy­
dawcą ani redaktorem Dwutygodnika nie jestem, 
a przyrzekłem tylko współpracownictwo moje w 
tem piśmie, którego dążności zupełnie podzielam. 
Z uszanowaniem

Tadeusz Romanowicz.l‘

akademii p. Łucjan Siemieński. Z okazji mowy o Ważny dokument. Czytamy w Gaz,»
płci pięknej, wskazał, że do szanownego prezesa Lubelskitj co następuje: Wszyscy biografowie Se- 
wyciąga swe ramiona młodziutka kochanka, nowa bastjana Klonowicza, jednozgodnie podają datę 
akademia umiejętności, z którą oby pożycie jego'.jego śmierci na r. 1608. Data ta jest mylną, 
było tak długotrwałem i szczęśliwem, jak z uni-'gdyż w r. 1603 Klonowicz już nie żył, o czem 
wersytetem. W końcu zabierali głos rektor uni-' świadczy następujący dokument, znajdujący się 
wersytetu lwowskiego dr. Węclewski i profesor w aktach Wójtowsko-Ławniczych lubelskich, prze- 
Strzelecki. chowywany w tamteiszem archiwum akt dawnych.chowywany w tamtejszem archiwum akt dawnych.

— Warszawa, 2. listopada. Dworzec kolei, Dokument ten jest pisany w języku łacińskim, a 
Nadwiś'ańskiej przy ulicy Zakroczymskiej ma być.w polakiem tłómaczeniu brzmi jak następuje: 
w tym miesiącu ostatecznie wykończonym, tymeza- „Działo się w sobotę przed niedzielą Głuchą

n podróżni przewożeni są z Warszawy na Pel- r<»ku tysiąc sześćset trzeciego. Pokwitowanie suk-gem podróżni przewożeni są z Warszawy na Pel-

— Medal pamiątkowy Włodzimierza 
daszyckiego w odbiciu bronzowem, mogą 
którzy nań subskrybowali odebrać w 
Schayerów we Lwowie.

hr. Dzie- 
wystawcy, 
magazynie

cowiznę do właściwego dziś dworca pociągami tak 
zwanemi „urzędniczemi*, dlatego, że zabierają za­
zwyczaj z Warszawy urzędników.

Jeden z większych transportów koni, zebrany 
w powiecie częstochowskim , przechodził wczoraj 
przez Warszawę; koni w nim było 206, po większej 
części młodych i pokaźnych. Poprowadzono je baz- 
zwłocznie na Pragę, zkąd ruszyły w dalszą drogę.

Fortepianista Antoni Rubinstein przybył do 
Warszawy,

Dziś przybywa do Warszawy p. Kamil de 
Saint Saens.

Śmiała i znaczna kradzież spełniona została 
onegdaj u hrabiny Ł. na Nowym Świecie. Skra­
dziono kosztowności i pieniędzy w ogólnej wartości 
na 5.000 rs.

cmentarzu— Z pobożnych ofiar zbieranych na 
w dnie zaduszno wpłynęła do kasy Stowarzyszenia
św. Józefa z Arymatei kwota 165 zł. w. a. Za 
chętną ofiarność szanownej publiczności składa dy­
rekcja tego Stowarzyszenia najserdeczniejszą po­
dziękę; jakoteż W. p. Gartnerowi i szanownym 
panom i paniom, którzy się składką zajęli.

—. Towarzystwo archeologiczne krajowe we 
Lwowie dnia 3. b. m. odbyło swe zwyczajne po­
siedzenie wydziałowe, na którem uchwalono posie­
dzenie sekcji numizmatycznej przenieść z dnia 5. 
na 7.; a sekcji sztuk pięknych z dnia 7. na 9ty 
b. m. Na wniosek, postawiony na posiedzeniu 
sekcji archeologii przedhistorycznej i antropologii 
mianowano członkami zwyczajnymi pp. prof. Jana 
Nep. Franke, prof. Juliana Niedzwiedzkiego, prof. 
Leonarda Marconi, prof. dr. Rudolfa Hermana Giins- 
berga, prof. dr. Augusta Freunda, prof dr. Broni­
sława Radziszewskiego i prof. dr. Szczęsnego Kreu­
tza, mianowano członkami zwyczajnymi z zapro­
szeniem do sekcji archeologii chrześciańskiej księży 
proboszczów Grossa Kaliksta w Wojutyczach, Mą- 
czyńskiego Macieja w Siedliskach, Żabę Franciszka 
w Radochońcach, Kielbusiewicza Tomasza w Dzi­
kowcu, Zielińskiego Ignacego w Lubeni, Kutrysa 
Jana w Szczurowej, Pietruszewieża Emiliana w 
Busku Pietruszewicza Teofila w Jezupolu i Ja- 
kóba Wiktora, dyrekt. Tow. kredyt, ziems. we 
Lwowie. Uchwalono po ukonstytuowaniu się sekcyj 
naukowych Towarzystwa zaprosić przewodniczą­
cych tychże na posiedzenie Wydziału w celu uło­
żenia regulaminu dla sekcyj.

— Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbowej zamianowało praktykantów konceptowych 
Jana Króla i Emila Hochleitnera koncepistami skar­
bowymi.

Minister oświaty zamianował dr. Adama br, 
Budwińskiego sekretarza nadwornego sądu admini­
stracyjnego członkiem komisji do sądowych egza­
minów państwowych w Wiedniu.

— Przemyśl. We środę dnia 7. listopada od­
będzie się tu w nowej sali ratuszowej pierwszy 
wieczorek muzykalny sezonu zimowego pod kierow­
nictwem dyrektora artyst. p. Ludwika Dietza. Pro­
gram: 1. Biber H. Sonata z 17go wieku naskrzyp- 
ceji fortepian. 2 a) Moniuszko. Pieśń; b) Żeleński. 
Podarunek, śpiew. 3. Mozart. Larghetto z kwintetu 
smyczkowego. 4. a) ... . Dwóch rannych!; b) Sy­
rokomla. Toast, deklamacja. 5. a) Donizetti. Dzwon 
wieczorny b) Nowakowski. Wisła, chór męski. Po­
czątek o godzinie 77, wieczorem.

— Kraków 2. listopada. Cmentarz krakow­
ski ozdobiony został znowu kilku pięknymi pomni­
kami, pomiędzy którymi zwraca uwagę pomnik 
Maurycego Manna. Mówiąc o nagrobku śp. Maury­
cego Manna, wypada nadmienić, że przyjaciele 
zmarłego umieścili w kościele N. P. Marji naprze­
ciw ciborium tablicę pamiątkową dla nieboszczyka 
z czarnego marmuru z napisem wypukło wykutym 
a po nad nią głowę nieboszczyka w medalionie z 
białego marmuru, dłuta p. Gujskiego. Napis na ta-

— Wiedeń. Przesyłam wam opis spotkania ' 
w wagonie z pewną osobą używającą smutnej sławy ' 
w Polsce i na emigracji, sądzę bowiem, iż nie bę­
dzie bez interesu dla waszych czytelników. Jechałem 1 
koleją Żelazną ze Lwowa. Na jednej ze stacyj wsiadł 
do „coupć”, w którem siedziałem średniego wieku 1 
mężczyzna, dość otyły, z włosami szpakowatymi, 1 
dźwigający na piersiach ordery moskiewskie i przed­
stawiając się jako redaktor francuskiego dziennika 
Estofelte prosił o pozwolenie zajęcia miejsca przy 
mnie, — musiał bowiem opuścić sąsiedni wagon z , 
powodu, iż Niemiec z nim jadący zburczal go za 
opinie jrzychylne Moskwie. Pomimo, iż na wstępie 
ma powiedziałem, iż i w tym wagonie opinie mo­
skiewskie dobrze przyjętemi nie będą, zasiadł przy 
mnie i prowadził dalej rozmowę. Z niej dowiedzia 
łem się, iż jedzie wprost z Szypki, że jest kore­
spondentem francuskich gazet w sztabie moskiew­
skim, że jedzie odpocząć do Paryża po trudach 
kampanii, i że po kilku tygodniach powróci na plac 
wojny. Nie mógł odchwalić s-ę wielkiego księcia 
Mikołaja, jego uprzejmości, grzeczności dla kore­
spondentów, chwalił się iż często z nim rozmawia 
i zawsze zwraca nwagę jego, że w jego armii naj 
lepszymi oficerami są Polacy, a żołnierze polscy 
najdzielniej się biją. Miało to dowodzić jego przy­
chylności dla Polski i w ten sposób zapewne chciał 
się mnie przypodobać, dowiedziawszy się, iż jestem 
Polakiem. Mówił o dziennikarstwie polakiem wymy­
ślał na gazety lwowskie, na jednego zaś znanego 
wam publicystę ze Lwowa był tak zawzięty, iż po 
wiedział, że musi go zastrzelić. Za co, powiedzia­
łem, cóż panu zrobił ? Oto, nazwa) mnie przed kil­
kunastu laty w swojem piśmie szpiegiem i uwie 
rzyl! w to wszysiy. Któż więc pan jesteś zapyta­
łem Nazywam się Belina, odrzekł.

Nazwisko to powiedziało ml wszystko a prze- 
dewszystkiem, iż niemam do czynienia z Francuzem. 
Wiadomo, iż Beliną przezwał się Młochowski, 
który walczył w powstaniu a na emigracji zaczął 
głosić przekonania panslawistyczne o pojednaniu 
z Moskwą i dał przykład tego pojednania wszedł­
szy w tajemną służbę ambasady moskiewskiej. Za 
ważne usługi jakie oddał Moskalom otrzymał kilka 
orderów. Napisał mnóstwo broszur przeciwko Po­
lakom, nazywając każde powstanie zbrodnią a myśl 

’ oswobodzenia Polski, i niepodległości szaleńswem, 
- następstwem starej szlacheckiej anarchii polskiej. 
■ Gdy wpadł na ten przedmiot, zwrócił nwagę iż i 
• Czas głosi podobne przekonania a przecież go nikt 
. szpiegiem nie nazywa. Cieszył się dalej, iż Polacy 
i przysrli do rozumu, i mają taki poważny or-

blicy jest: „Maurycy Mann, wierny syn kościoła i 
ojczyzny, prawdy nieugięty obrońca”.

Dyrektor Matejko zagrożony ciężką chorobą, 
ma się znacznie lepiej.

Dziś przewieziono przez Kraków z Prus do 
Rumunii dwa wagony z przyrządami sanitarnemi.

We środę wieczór, prezes akademii dr. Majer 
podejmował u siebie liczne grono członków aka­
demii, profesorów uniwersytetu i wiele innych osób, 
biorących udział w pracach akademii umiejętności. 
Podczas wieczerzy wzniesiono kilka toastów. Na­
przód przemawiał gospodarz, żegnając się serde­
cznie z uniwersytetem, z którym łączyła go 441e- 
tnia praca, następnie dziękował profesorom i mło­
dzieży akademickiej za tyle dowodów życzliwości 
i przywiązania dla niego. W odpowiedzi rektor u 
niwersytetu dr. Teichmann podniósł zasługi szano 
wnego prezesa; nadmienił, że wielka część tych 
laurów, jakiem! wieńczono ustępującego profesora, 
należy się jego dostojnej małżonce, która wiernie 
dzieliła z nim wszelkie trudy i była prawdziwą

Spirytus za 10 000 litrów procent :
Gotowy od —■— do 30-10 zł.
W terminach w miesiącu:

—•— zł. Usposobienie:
Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie:

') Niema popytu. — a) —. — ’) —-.
Waluta: mark 58,40; rubel 1.16*',; napo­

leondor 9.50.

cesorów Śebastjana Klonowicza. Przed urzędem 
Wójtowsko-Ławniczym, stawiwszy się osobiście sła­
wetny Paweł Brnkman, mieszczanin i kupiec Gdań­
ski, jawnie, dobrowolnie i wyraźnie, zeznał. Iż on 
dostatecznie i w zupełności został zaspokojony 
przez sławetnego niegdy Śebastjana Klonowicza, 
mieszczanina i rajcę lubelskiego, oraz jego mał­
żonkę Agnieszkę, w długu sto trzydzieści złotych 
polskich; w którym to długu miał sobie w zastaw 
oddany przez nich sklep, w kamienicy ich narożnej 
„Wiślicka” zwanej, w rynku miasta Lublina poło­
żonej, a to na lat cztery, podług aktu przed urzę­
dem radzieckim Lubelskim, przez tychże małżon­
ków Klonowiezów zeznanego. Z których to przeto 
stu trzydziestu złotych polskich tychże niegdy Se- 
bastjana Klonowicza i małżonkę jego Agnieszkę, 
oraz ich dzieci i spadkobierców kwituje i wolnymi 
czyni na wieczne czasy; i akta w tym przedmio­
cie pozeznawane na zawsze, znosi, umarza i uni­
cestwia.”

— Curiosum, w zeszły czwartek, 1. listopa­
da, marszałek Mac-Mahon wydał wielki obiad na 
cześć jenerała Granta, b. prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, przebywającego obecnie wraz z rodzi­
ną w Paryżu. Że prezydent Frtncji chciał uczcić 
swego zaatlantyckiego ekskolegę, nie byłoby w tem 
jeszcze nic dziwnego, ale przy owym obiedzie, wy 
szedł na jaw szczegół dość interesujący i prawie 
niepodobny do uwierzenia a mianowicie, że obaj 
panowie prezydenci rozmawiali ze sobą za pośre­
dnictwem tłumacza! Pokazało się bowiem, że je­
nerał Grant mówi tylko po angielsku, a marszałek 
Mac-Mahon nie posiada innego języka oprócz fran­
cuskiego.

- Smutny epilog długiego życia. W Au- 
xerre mieszkali państwo Soliveau, mąż liczący wie­
ku lat 94, żona lat 92. W sobotę, 27. z. m. oko­
ło godziny 11 w nocy, spostrzeżono płomienie wy­
dobywające się z okien ich mieszkania. Kiedy nad­
biegła pomoc już było zapóżne. Po długich usiło­
waniach nad ranem popiero przytłumiono ogień, 
powstały jak się zdaje z lampki nocnej, od której 
zajęły się firanki łóżka. Z dwtjga staruszków zna­
leziono tylko nawpół zwęglone kości, które w je­
dną złożono trumnę.

- Panna reporterem. Podczas ostatnich 
narad sekcji Rady miejskiej w Budapeszcie zda 
rzył się ciekawy przypadek. Młody jakiś, gołowąsy 
człowiek wszedł na salę i zaprezentował się jako 
reporter jednego z nowo założonych węgierskich 
dzienników. Gdy usiadł, reszU jego kolegów zdzi 
wioną patrzyła na mlodziulkiego towarzysza, a 
zdumienie to trwało aż do clwili, w której jeden 
z obecnych przypomniał sobie; że dziennik ten wy- 
raźnie ogłaszał, iż będzie si; posługiwał reporte­
rami płci żeńskiej. W mgniaiiu oka wieść roze­
szła się po całej sali, że młoizieniec ów gołowąsy 
jest właściwie przebraną koiietą, a rajcy miasta 

‘ zaczęli objawiać wielki int>res dla sztuki repor- 
' terskiej. Młodzieniec oświadczył jednak, że nie ro- 
. zumie się na żartach i wtedy dopiero obrady wró­

ciły do dawnego porządku.

gan jak Czas. „W głównej kwaterze prawił da­
lej, czytają Czas, i każdy jego artykuł o Moskwie 
i o działaniu Polaków’ anarchistów jest tłumaczony 
i wielkiemu księciu przedstawiony. Wielki książę 
Mikołaj nie ma dość słów pochwały dla Czasu i 
dla jego zapatrywań. Sądzę, mówił, iż gdyby Po­
lacy, przy takiem usposobieniu postawili się w po­
zycji, w którejby mogli wejść w porozumienie z rzą­
dem carskim, wyjednaliby obecnie ważne koncesje 
dla siebie. Donoszę wam o tej rozmowie, bez ża­
dnego komentarza, — nie potrzebuje go bowiem. 
Że zaś nic nie przeinaczam jej, jest dla was do­
wodem, iź'z nazwiska wymieniam osobę, która ta­
kie poglądy wypowiadała. Jak się zaś publiczna 
opinia zapatrywać będzie na pochwały I uznanie 
Czasu przez w. księcia Mikołaja i p Belinę, nie 
moja rzecz o tem pisać.

— Księżna Sułkowska z hrabiów Aleantara. 
żona ks. Antoniego z Wielkopolski, zmarła w Spa 
29. z. m.

— Ks. Norfolk uważany za głowę katolików 
w Anglii, ma zaślubić lady Florę Hastings, pocho­
dzącą także ze starej katolickiej rodziny. Ks. Nor­
folk jest jednym z największych panów angielskich 
i ma 7 milionów fantów szterlingów dochodu.

— Baron Rotszyld darował gminie żydow­
skiej we Frankfurcie z powodu zaślubin córki swej 
Adelajdy 300.000 marek na wybudowanie gmachu 
szkolnego, oraz 230.000 marek na stypendjum szkol­
ne dla młodzieży wszystkich wyznań, z warunkiem 
aby żydzi prawowierni mieli pierwszeństwo.

— W High Blawtyre, gdzie jak niedawno 
telegramy doniosły, nastąpiła straszliwa eksplozja 
gazów w kopalni węgla, zginęło wedłng najnow­
szych obliczeń 250 ludzi, a tylko 15 się uratowało.

przy dworze wiedeńskim, był w'Wiednia bardzo 
sympatycznie widziany, opuścił naddunajską sto­
licą w przeddzień zerwania układów o traktat 
handlowy z Niemcami, a w czasie poselstwa 
swego w Konstantynopolu stał się niemoiebnym 
z powodu, iż ciągle kopał dołki pod Moskwą, o 
której przyjaźń ubiegał się ks. Decazes. Prze­
niesiono więc go do Wiednia, jako do dworu, 
gdzie najmniej było pola do krzyżowania planów 
moskiewskich.

Telegramy innych pism.
Paryż d, 3. listopada. Layard pośredniczył 

dotąd bez dokładnych instrukcji i bez wiadomo­
ści innych mocarstw. Sułtan dał mu odpowiedź 
ogólnikową, że osobiście pragnie pokoju; Gorcza- 
kow co do pokoju nie chciał się niczem zobo­
wiązywać, angielskie pośrednictwo zaś przyjmie 
dopiero wtedy, gdy Moskwa odniesie zwycięz- 
two. Królowa rozkazała w skutek tego, aby an­
gielski poseł w Petersburgu, lord Loftus, w ra­
zie potrzeby udał się do głównej kwatery cara. 
(Memor. Diplom )

Gospodarstwo, przcnysl i handel.
Księgosusz. Do 15. paidziernika b. r. pano­

wał księgosusz w zakładach :ontumacyjnych w Hn- 
siatynie i| w Podwołoczyskath, dalej w folwarku 
dóbr Podwołoczyska, w miejsowościach Korolówce, 
Skowiatynic, Hołowczyńcach, Izyszkowcach, Sinko- 
wi«, Winiatyńcach, Kołodróbcę Mariampolu, Nowo 
siółce kostiukowej, Szuparce, :zczytowcach, Uhryń- 
kowcach i w Bilczu, powiatu aleszczyckiego; w Pi- 
szczatyńcach, Uściu biskupiem, Krzywczo, Sapaho- 
wie i Strzałkowcach w powiede borszczowskim i 
w Starej wsi górnej powiatu biaskiego. Ustal zaś 
w Jeziorzanach powiatu borszczorskiego i w Strzyl- 
czu powiatu horodeńskiego. Z ogólnej liczby bydła 
rogatego tych miejscowości 836) sztuk w 75 za­
grodach, padło 26 sztuk, ubito :aś 295 chorych i 
259 podejrzanych o zarazę. Od 55. lipca b. r. do 
15. października b. r. w 32 miejscowościach padło 
na tę zarazę 57 sztuk, ubiło 543 chorych i 529 
podejrzanyco. Ogólna strata bydk wynosi zatem 
1129 sztuk.

Lwów dnia 3. listopada. (Sprawozdanie 
Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 10’50 d» U’—zł., biała 
od 10 80 do 1120 zł., żółta od 1050 do 11 — zł. 
jesienna —•— do —•— zł. 'Żyto cd 6 70 do 7’25 
zł., średnie —>■— do —•— zł. ’J(czmień browar, 
od 7 20 do 8— zł., pastewny od 5-— do 5 70 zł. 
*Owies od 5 50 do 6 25 zł.— ’Gro<h do gotowania 
od 7’— do 8- — zł., pastewny od 6 — do 7-—zł.

Szumią d. 3. listopada. Sulejman basza 
udał się we wtorek do Eski-Dżumaja, i zwiedzał 
oddziały i stanowiska lewego skrzydła armii. 
W skutek ciągłych deszczów’ są drogi nie do 
przebycia, a i wszelkie operacje niemożliwe. 
Domyślają się tutaj, że znaczna część armii ca­
rewicza opuściła ufortyfikowane pozycje pod 
Gheal-Czeczme (?) i Trstenikiem, i udała się 
pod Plewnę. (Nieprawdopodobne; p. r.)

Armia Sulejmana zajmuje wybornie ufortyfi­
kowane stanowiska, które uważają za nie do 
zdobycia. Wojska mieszczą się w ziemiankach, 
żywności podostatkiem. Duch w wojsku i stan 
zdrowia wyborny.

Z Dobruczy nie nowego, ciągła slota. (N. 
Fr. Prcsse).

Bukareszt dnia 3. listopada. W Moskwie 
zformowano już 200 batalionów rezerwowych. Z 
Bessarabii ciągle nadchodzą wojska. W Tyrno 
wie formują armię bałkańską, która składać się 
będzie z trzech korpusów. (Presse).

Ty flis dnia 2. listopada. W. książę Michał 
z synami jest teraz w Keprikiej, w głównej 
kwaterze armii, operującej na Erzerum. Główne 
siły jenerała Tergukasowa mają dziś przybyć do 
Korassan. Oddział wojska z Olti maszeruje ku 
Erzerum. Kolumna Lazarewa, która zajęła dy­
strykt Kagisman, posuwa się przez Sewin ku 
Erzerum. (Presse).

Bukareszt d. 1. listopada. Główna kwa­
tera cara jest obecnie w Poradimie, zkąd 
wnosić można o silnej akcji w najbliższej przy­
szłości. Bitwa pod Dolnym Dubnikiem wypadła w 
każdym względzie dla Moskali pomyślnie, przy- 
czem karabiny Berdana swoich zalet dowiodły. 
Jenerał Hurko bardzo dobrze manewrował. Po­
chód gwardji był z początku ku drodze do Łow­
czy skierowany, potem jednak zwrócił się ku So­
fii. Blokada Plewny jest już zupełna. Według po­
dania zbiegów, przybywających po kilkudziesię­
ciu, niedostatek amunicji jeszcze znaczniejszy niż 
żywności.

Stosunki nad Łomem <łają się coraz po- 
myślniejszemi. Sulejman cofnął się rzeczywiście, 
a między jego wojskiem panuje szkorbut i tyfus. 
Załoga Ruszczuka składa się tylko z 14.000 lu­
dzi, a miasto jest niemal codzień bombardowane. 
Pojawiają się już monitory moskiewskie, umyśl­
nie dla służby na Dunaju budowane. Roboty ko­
ło kolei ze Sistowa do Tirnowa już rozpoczęte, 
przyczem 1.000 Bułgarów pracuje. (Standard.)

' I.oudyn d. 3. listopada. Jenerał Kemball 
przydzielony do armii Muktara baszy badał wraz 
z dwoma adjutantami stan fortyfikacji Erzerum 
i jego zapasy żywności. Mówią, że Kemball o- 
świadczyć miał, że Erzerum nie może się długo 
bronić (Pressej)

Konstantynopol d. 2, listopada. Ba­
sza, który z rozkazu sułtana badał stan rzeczy 
w przesmyku Szipka, już ztamtąd powrócił.

Z powodu posuwania się Moskali z Dobru­
czy, rozkazano wiceadmirałowi Hassanowi baszy, 
aby niepokoił brzegi Dobruczy i krążył między 
Suliną a Krymem. (Prease.)

Petersburg 4. listopada (urzę­
dowe). Z Bogot 2. listopada telegra­
fują: Jeueral Kareow donosi, iż mo­
cno oszaśacowane Teteweea zdobyto, 
małe poniósłszy straty. Znaleziono 
tam wielkie zapasy żywności i amu­
nicji. Ważny punkt, Dolny Dubnik, 
przeszedł bez walki w nasze ręce, gdy 
Turcy na zbliżanie się naszych wojsk 
31. października wieczór cofnęli się 
do Plewny. Ttgoż samego dnia posu­
nęliśmy się jeszcze o dwie wiorsty ku 
Plewnie, 1 oszańcowujemy się w no­
wych pozycjach w kierunku ku Or- 
hanie. Nasza piechota obsadziła JLu- 
kowieę, podczas gdy konnica dalej 
się posunęła. Szewket basza cofnął się 
bez walki ku Orhunie.

Paryż 4. listopada. „Agence Havas“ 
donosi, że we wtorek będzie ogłoszone mi- 
nisterjuin fachowe, z Pouyer-Quertie- 
rem na czele jako prezydentem a z Vo- 
gue’m jako ministrem spraw zagranicznych.

Wostatniej chwili otrzymujemy następujące
telegramy:

Paryż 5. listopada, 
jest tylko mało wyborów 
nych. Minister Broglie

Dotąd znanych 
do rad jeneral- 

przepadł przeciw
bonapartyście Fouąnetowi, a admirała Ron- 
ciere de Noury, pobił kandydat republi­
kański.

Petersburg 5. listopada [urzędowe]. 
Z Medowan 3. listopada donoszą: Trzy do 
czterech tysięcy Turków z działami górskie- 
mi uderzyło dnia 2. listopada na Sewski 
pułk piechoty na pozycji Marian, poza Ele- 
ną, ale po trzygodzinnej walce odparto ich 
z wielkiemi stratami. Turcy mieli wielu ran­
nych i zabitych; pozostawili na placu boju 
koło 100 trupów. Straty nasze nieznaczne.

Dnia 2. listopada szwadron pułku dra­
gonów lajbgwardji, przez Komarewo posu­
wając się, doszedł do Dżuralewa, przy źró­
dle rzeki Skit, gdzie miał utarczkę z Czer- 
kiesami i zabrał 100 wozów i wiele bydła. 
Straty nasze 2 rannych.

Jenerał Czerewin z kaukazką brygadą 
kozaków obsadzając wieś Peszlarnę, na le­
wo od drogi do Sofii, zętknął się z jenera­
łem Kwarcowem, który obsadził Turski Iz- 
wor. Rekonesans jenerała Czerewina, ściga­
jąc Turków, przeszedł przez przesmyk Ja- 
błonicę.

W teatrze hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 5. listopada 1877. 

Siódmy występ pani Leontyny Parżnickiej.

ĆWIARTKA PAPIERU
Komedja w 3 aktach z francuskiego Wiktora Sardon.

We wtorek dnia 6. listopada.

Opera historyczna w 4 aktach — muzyka J. Yerdiego.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Dla pozostałych po zabitych górnikach rodzin zlo-podporą szanownego prezesa, zakończył mowę zdro- . . _
wiem na cześć gospodyni. Dalej przemówił członek żono dotychczas 5400 funtów szterlingów.

Wiedeń 3. listopada. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Renty austr. w bankn. 5 pro. 

„ „ w srebr. 5 „
1839 całe losy (m. k.) .

h 1839 l/6 losu n n • • 
S 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 
^•5 1860 „ 500 „ „ 5 „
f£ o 1860 „ 100 „ „ . .

1864 „ 100 „ „ . .

5

Renta złota 4 pret. . . . 
Listy zast. dom. po 120 zł. 5 „ 

Obligacje indemnizac.
(100 zł.) 

Galicyjskie.........................
Bukowińskie.........................

Inne publiczne pożyczki. 
Węgierskie poż. kol. po 120 zł.

3 procentowe .... 
Węgierska poż. po 100 złr. . 
Turecka pożyczka kol. po 4 fr. 
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a.....................

Akcje bankowe.
Anglo-austrj. po 200 zł. 120 . 
Bodencred. Act. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu 

i przemysłu..............
Zakład kred, węgier,200 złr. 
Towarz. eskont. niższo-austr.

po 500 złr. ... 
Franco-austrjaekie po 100 złr. 
Erauco-wegierskie po 200 złr. 
Galicyjski bank hip. po 200 złr.

’Wyka od 5’— do 5 25 zł. — ’36b od 8 — do 
9’— zł. — aKukurudza stara od 675 do 7 25 zł., 
nowa od 5 50 do 6 — zł. — Uzepak zim. od
15 75 do 17 — zł. — ’Rzepak letni od
—•— zł. — ’Lnianka od
'‘Nasienie lniane od —• 
konopne od —•— do

do
io —•— zł.
X.

do

’Nasienie
■—zł.— 3R>niczyna od 50

do 55’— zł. Kminek od 45 —• to 47-— zł. 
Anyż od —— do — •— zł. — knyż płaski 
—•— do —'— zł.

od

płacą | żąda, 
złr. w. a.

Galie, bauk dla handlu i przem. 
po 200 złr.....................

Galicyjski Zakład kred. ziem, 
po 200 złr.....................

Banku nared. austr. po 600 złr.

płacą | żąda, 
zlr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

„ „ wied. po 100 złr.
„ tanich, pom. po 100 złr.

płacą | żąda, 
złr. w. a

Lwów. Czern.Jass.il. em. 1847 
300 złr. 5 pret. srebr. w. s.

Lwów. Czerń. Jas. 111. em. 186)
300 złr 5 pr. srebr. w. a. .

Lwów. Czer. Jass. IV. em. 1871

płacą] żąda, 
złr. w. a

64 10
67 25

64 25

70 —!

210-
837 - § 

1 
1

1 ' 
1

— —
74 50

67

74 75

67 25

67 40
3o2 —
302 - ■

Unionbankpo 100 złr. . . .
Vereinsbank po 100 złr. . .

63- 63 25 Listy zasta w ne
300 złr. 5 pret. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pret.
62- 62 50

299 —
299 —
106 25

Yerkehrsbank pow. po 140 złr. 98 — 98 50 (za 100 zł.) srebr. w. a......................... 75- 75 50
106 75 Wiedeński Bankverein po 160 

złr. w. a....................... 73 - 72 50 Bodencred. allg. óster. 5 pr. sr. B 3 50 104 —
Rudolfa em. 1869 po 300 złr. 5 

pret. srebr. w.a. ... 7340 73 70
110 75 111 — n spłać, w 33 lat 5 pr. wa. 88 50 89 - Rudolfa em. 1862 po 3'JO złr. 5120 50 120 75 Akcje kolei.

Albrechta po 100 złr. . . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a. 76 50 78 50 pret. srebr. w. a. ... 72 25 73 50
134 75
74 85

135 25
75 — — — » » n „ 5pr.w.a.

Towarz. kred, miejskie 6 pret.
84 —
81

85 —
82 —

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr.
5 pret............................... 56 — 66 50

137 — 138 - Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. . 116 — 116:5 Galie, bank hipot. 6 pret. w. a. 89 — 89 50
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k. . 165 — 166 —

„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. .

94 50 95 — Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handln85 70 86 30
Ferdynanda północnej po 1000 

złr. m. k....................... 1914 — 1920 —
» n „ w.a. . . . 97 30 97 50

82 — 83 — Franciszka Józ. po 200 zł. w. a.
Kolei gal. Karola Ludw. po 200

13'J- 131 — Obligacje pierwszeństwa i przemysłu.................... 161 50 162 —
247 25
121 —

247 75
121 50

kol. za 100 zł.) Klary po 40 złr. m. k. . . . 28 75 29 25
złr. m. k.............................

Lwów. Czer. Jasska po 200 zł. Albrechta po 300 złr. 5 pret.
100 złr...............................

Alfóldzkie po 200 złr. 5 pret.
69 50

Keglevich po 10 złr. m. k. . .
Krakowska po 20 złr. . . .

12 75
14 25

13 25
14 75

97 70
79 —

98 —
79 50

Morawsko-Szlązka (centrala.) 
po 200 złr................... — — —

69 — Palffy po 40 złr. ni k. . . .
Rudolfa po 10 złr. m. k. . .

27- 
1150

27 50
14 —

14 25

92 80

14 75

93 —

Austr. półn. zach. po 200 zł. sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. sr. 
Staatseisenbahn Gesellsehaft

109 75

117 50
106 50

110-

118 —
107 -

sr.ebr. w.a..... 
Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w.a.. .

„ em. 1862 5 pret. . .

66 —
92 Z
9175

67-

92 25
92 25

Ks. Salm po 40 złr. m. k. . .
St. Genois po 40 zlr. m. k.
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 złr. w. a...................

S975 
29 50

2050

40 25
30 50

2150„ em. 1870 5 „ . . -— — 82 76 Waldstein po 20 złr. m, k. 22 A 22 75
92 25 92 75 200 złr. w.a......................

Sudbahn po 200 złr. srebr. .
263 25
7875

263 75
79 25

„ em. 1872 5 „ . . 
Ferdynanda pół. 5 pret. m. k. 99 50

86 —
100- Windischgratz po 20 złr. m. k. 28- 28 25

214 75
193 25

215- 
193 75

Tramway wied. po 2|'O złr. . 
Węgiersko-galicyjska (Łupk.) 

po 200 złr.....................

99 50

100 —

100 50

100 50

n n 5 „ W.a.
„ „ 5 „ srebr.

GaL K. L. 309 złr. 5 pr. sr. w. a.
105 30
lOo 10

98 — 
105 50 
1 040

(Dewizy Smiesięczne.)
Berlin 100 mark...................... 57 D 57 65

Węgier, północą, wsehodn. po „ II. em. 5 pret. . . 98- 98 25 Frankfurt 100 mark . . . 57 5 57 65
740 *— 750 — 200 złr. srebr..................... 111 - 111 50 „ 111. em. 1871300 . 96 25 ! 96 75 Hamburg 100 mark .... 57 5< 57 65

Węgier, wsch. (Ostb) po'_00zł. w- -- 1— - — „ IV. em. a 300 zł. 5 pr.
Lwów. Czerń. Jass. I. em. 1865

—— —— Londyn 100 funt, szterl. . . 118 U 118 60
Węgier, zachodu. (Westb.) po 

200 złr. w.a.................

i 76 25
Paryż 100 franków .... 47 2t 47 50

. 240-
|____

109 W 11050 300 złr. 5 pret. srebr. w. a. 75 75

Petersburg d. 3. listopada. Rząd zamó­
wił w krajowych fabrykach 5.000 wagonów i 42 
lokomotyw; termin odstawy bardzo krótki. Przy­
był tu Ignatiew; słychać, że przeznaczonym jest 
na posła do Japonii, co równałoby się wygnaniu. 
(Tagblatt.)

Tyflis d. 2 listopada. Moskale zdobyli w 
Bajazydzie 4 000 karabinów, 8 armat i wielkie 
zapasy amunicji. (Tagblatt.)

Londyn 3. listopada. Ze Sofii donoszą 
d. 1. b. m., że na drodze między Plewną a Or- 
hanie ciągle toczy się walka. Szewket basza 
zajął dobrą pozycję na Karadża-Daghu. Posuwa­
jących się Moskali odparto i zadaną im wielką 
klęskę. Gdy nadejdą dostateczne posiłki będą 
się Turcy starali o odebranie Teliszu.

W czwartek i piątek bombardowano Rusz- 
czuk bardzo silnie.

Książę Hassan objął komendę skombinowa- 
nego turecko-egipskiego oddziału, który ma prze­
ciw Zimmermanowi operować. (Daily Telegraph)

Bukareszt 3. listopada. Transport wojsk 
i materjału wojennego wzmógł się tak silnie, źe 
na tem cierpi Bukareszt, bo nie dochodzą go 
potrzebne dostawy, i obecnie brakuje szczegól­
niej chleba i węgla.

Dla polowej poczty w Bułgarji przejechało 
tędy 150 wozów i 300 koni. Z wielką gorli­
wością pracują nad naleźytem wybudowaniem 
gościńców wzdłuż najważniejszych operacyjnych 
linij. (Pressej)

Bukareszt 3. listopada. Z Poradima do 
noszą, źe według zeznania tureckich jeńców, za­
łoga Plewny od 1. października, połowę, a od 
24. października otrzymuje tylko czwartą część 
porcyj żywności i to jeszcze bardzo nieregular­
nie. Zapasy wystarczą mimo tego do 10. li­
stopada.

Rozstawienie wojsk rumuńskich będzie zmie- 
nionem. Książę Karol zwiedza oddziały, stojące 
na północnym zachodzie Plewny z tej strony 
Widu. (Tagblatt.)

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Lwów, z Izby handlowej, 5. listopada.
I. Akcje za sztuką

(bez kupona bieżącego.) 
Kolej gal. Karola Lndwika . . .

„ Lwow.-Czern. Jassy . . . 
Banku hip. gal. po 200 złr. . .

„ kred. gal. po 200 złr. . .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . .

„ „ „ 4 pr. w. a. . .
, „ „ 5 pr. okres. . .

Banku hip. gal. 6 pr......................
Sal. zakł. kred, włość. 6 pr. . .

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, zakła­

du dla Galicji i Bukowiny 6°/.
Towarzystwa kred, miejs. 6% w. a.

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . , 
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . , 
Losy miasta Krakowa . . , .

„ „ Stanisławowa . . ,
V. Monety.

Dukat holenderski.....................
Dukat cesarski..........................
Napoleondor................................
Półimpeijał rosyjski .... 
Rubel rosyjski srebrny . . . 
Rubel rosyjski papierowy . .
100 Marek niemieckich . . . 
Srebro..............................................
Kupony w srebrze..........................

złr. w. a.
246 —
120 —
241 —
214 —

84 —
78 25
84 —
89 15
93 50

248 50

90 25

122
244
218

50

85 50
83
14
20

50
25

5
5
9
9

1
58

103
103

33
56
46
60
80
16

50

85
79
85
90
94 50

91

86
90
15
22

30

40
50
50

5 63
5 66
9
9
1

56
80
90
18

59 —
105 —
104 50

Wiedeń 5. listopada 1877. 
godzina 10. minut 45. przed poludiiiem.

Akcje kred. 
Kolei Kar. Lnd. 
Unionsbank

214.90
247.—

Anglo-atistr. 
Kolej połnd. 
Napoleondor

93 —
78 50

9.49 7,

Ttaw Gaz. Nar. i ostat. wdotóc
Dotąd nie znamy jeszcze rezultatu wybo­

rów wczorajszych we Francji. Z tego też wzglę­
du tem więcej na uwagę zasługuje dzisiejsza 
depesza Ajencji Hanasa, zapowiadająca na jutro 
ogłoszenie nowego ministerstwa, złożonego z or- 
leanistów i legitymistów, z Pouyer-Quartierem na 
czele a margrabią Vogue jako ministrem spraw 
zagranicznych. Nie wdając się w szerokie rozu­
mowania na temat, czy podobne ministerjum mo­
że powstać i utrzymać się we Francji, my z na­
szej strony przyklaśniemy mu z całego serca, 
jeżeli powstanie. Gabinet z margrabią Yogue, 
jako ministrem spraw zagranicznych, byłby 
pierwszym krokiem do utworzenia tak niecierp­
liwie wyczekiwaną! przez nas koalicji zacho­
dniej.

Do charakterystyki sytuacji dodać musimy, 
że margrabia Yoguó jako ambasador francus’ i

Usposobienie silna.
Berlin d. 3. listopada. Russ. Bankn. 198.75. Cre­
dit. Act. 369.50 Lombarden 134 50 Galizier 106.— 
Staatsbahn —.—. Rumknier 14 80 Oesterr.-Banł- 

noten 171 40. Usposobienie silne.

Kasa gallc. Tow. kredytowego.

5’/o Listy zastawne po .
Kupuje. Sprzedają

47. po .
84 50
78 25

Lwów d. 4 listopada 1877.

85 —
79 —

SPSS

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ae Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzfnie 11 min. 3 przed pótaoeą 
(pociąg pospieszny); o gedz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany);

DO CZEBNIOWLEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór 
ciąg młęszany); o godz. 12 miń. §0 t ułudni* fpo 
ciąg ndęszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 miant 
5 rano (pociąg nr. 1)t n -r’



Właśnie wyszedł

i DZIEŁ Wellsa POLk

Lekcje zbiorowe Rządca,
• ■ i idobrze polmony, obeznany dokładnie z każ-

SpiCWll solowego dą gałęzią go>podar»twa wiejskiego, tech- 
* jiiicznie uzdolniony w gorzeleictwie, po-

Otworzył u siebie Stefan Gr%yw'Iń- (V. '• lll»rca 18 8 roku w Ga-
ski artysta muzyczny. Bliższe szczegóły ),,u Rosp _ zarządu lub administracji 
Udziela w swem mószkaniu przy ulicy:mnieiszyru majątkiem. Adres: Lwów, No 
Sobieskiego 1. 5. III. piętro. "7 Świat ur 3«, poi 1). B. 3918 1 4 
389' 3 - 3

F. //. Richter,
wydawca we Lwowie.

Antykwąrskie 
¥< utul o o- i,

i Realność
I w Tarnopolu, Gaje miejskie, 
.-kładająea się z domu wicszkalnegi'', sto­
doły, ogrodu owocowego i jaizynowego, 
'jaSóteż z 15 morgó./ t80 kw. sążni, pola 

• ■mego i jednego morgu 7 O kw. sążni
zawierające >iauożęei. w którą wchodzi kąaalófc lasku

autografy książki. monetyl‘ brzóz, osik i dębiny jest z woiueiręki 
.. . . . -io 0 -I*' <!•> sprzedaniu. Bliższa

medale 1 ryciny ■wiadomość: 1>OIU komisowy Orłowski)go
rozsyła księgarnia ‘Krakowska 1. 14. we Lwowiu, 3886 3- 3

K, Frledlelna **-
w Krakowie, w Rynku pod Nr. II.

Nabywa i przyjmuje w ko* 
niiś powyżej wymieniono przedmioty' do 
zamieszczenia w Katalogach uai-t

3701 9 !•'
praktykanta

Poszukuje n:ę do 1. grudii a

itauiSaaiai

o^rndnik Po ś.p. Magdalenie Stiller
X UUIUR, pozostałe ko^townosel ze zlotu,

młody, żonaty, przez dłuższy czas zagra-brylantów i szmaragdów oraz 
lnicą we wszelkich gałęziach ogrodnictwa pereł prawdziwych, przeznaczono 
wykształcony, poszuku|e odpowie [ua cele dobroczynne są z wolnej ręki do 
Idniego miejsca. Adres: Lwów L. 8. ul. sprzedania w handln Bonifacego 
iGąsiewskiego Nri L Ś90$ 2-3 |s t i 11 e ra. >-»

AajprzeduiejHzc knrncy|ne 

Kum 

feslawskie
otrzymuje codziennie i roz- : 
seła najstaranniej koezswi ■ 

i w dowolnej ilości i 
najtaniej handel ' 

Si. Mola ■[ 

we Lwowie, w Rynku i :2. .

^3.

SM a cierpiących na płuca!

w drugim roku.
Bliższe szczegóły ndzinl.i J. Za­

niewski aptekarz w Zborowie.
388' 3-3

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
od marca 1878 r.

Wieś Pawelcze 
milę od Stanisławowa przy dwóch go- 
ścińcach murowanych. Pola ornego 555, $$
Jak i sianożąci 801, lasu 4'O morgów Go-« 
r Hnia (zcałyuj apaistem) i budynki tuu-Ja 
lewaiw. 5923 1-3 ।

Zgłosić się do właścicielki w Paweł-' 
r . u poczta Stanisławów.

SIWIAŁ®® 1 
ws/elkie cierpienia nerwowe w jeduejj 
ihw: i ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
'.irisgiijnjch Dia Cror.ier. Skład w Paryżu 
w aptece p l.tva.-seiir nie della Muniiaie,. 23 
V hrak-.wie w aptece p. Traoezyńskiego przy 
ulicv Fbnj.ńikiej we Lwowie w aptece, 
p. 1’iutra Mikolnseh. W Warszawie wskła 
J.uli wnteijal.lw aptecznych, pp Ferd. Aug. 
Gall .go i J Mrozowskiego 3416 5 ■ ?

Po

Asystent farmacji 
biegły rtcepiarjusz, p -szokuje zaraz u- 
mieszczenia. Bliższa wiadomość w Ad- 
iministracji „Gazety Narodowej.** 
| 8922 1—3

»
o pewnego przedsiębiorstwa, 
uiep-dlegającego rundzie, poszu­
kuje się wspóln ku z wkładką około 2000 
zlr. Osobisty wspólud lal pożądany. Bliż­

sze warunki ul. Jagii Ib-ńśka pod 1. 17. w 
drugiein podwórzu, w <ficyuach na2. pię­
trze po południu od 3. d<> 5, godz.

5914 1-3

MW
Znany powsętchne <J 30 lat i po­
dług'Jania lekarskiego wićloetron- 

nie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy 
raeeze w świeżym stanie pO CCille 

88 Ct .a flaszkę.

Mleczarnia
przy ogrodzie Jezuickim

na przeciw zburronych 
łazienek pod 1 15., po-

*wle*e mleKO
_ Ik. /-II od krów, tudzież mle­

ku kwaśne, podńmletiinie. 
chleb razowy ze ńniełom 
luaMleut. w pawiloniku ogrzanym 
3 razy dziennie to jest:

jfuto od wpół do 7. du 9. godziny 
'w południe o i t2. do *2. godziny,
wieczór od 6. do 9. godziny.

Hodowla krów Jest nader racjo 
iiahiie prowadzona, mleko zatem oJ- 
po *iada wszelkim warunkom zdrowia.

Z poważaniem

eniżonych cenach sprzedaję kupującym

a uiiauuwicle:
z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży 

przy odbiorze najmniej 10 litr na raz 3 ct 
n „ „ eo „ „ -I „
, n „ 50 „ „ 5 „

większą ilość

opustc nam
ua ittue

Obecnie sprzedaję w 8miu moją firma zaopatrzonych sklepach 
pouuKtępuJ^cycli stałych cenach:

Przeciw cierpieniom nerwowym lub osłabieniu.
3395 2 3 Hiidolf.

Pracownia 

Eiihea damskich 
Józefy Dąbrowskiej 

pizy uli y Halickiej L i8, Isze piętro, 
przyjiupje zamówitnu na 

kostjumy spacerowe, 
TOALETY 

salonowe i balowe.

litr pełno namierzo- 
ny zawierający 840

nieeksphd. najlepszej 
wonnej

salonowej nafty Nr. I
białej

kuchennej
amerykańskiej

n 
ni 
IV.

gą 30 
. 34 

„ ao 
„ 28 
„ 30

ct.

UST Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie 
przechowywać nie cbeiuł, otrzyma,Asygnaty, za któremi nabytą ilość na­
fty w każdym moim sklepie częńciniui odbierać może. "♦U ‘ ...

Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki 1 r e- 
teiną wagę, ręczy moja od kilkunastu lat znuna firma. Eksplodującej nafty 
jako towaru lichego i niebezpiecznego, nie trzymam.

Na prowincję wysyłam za przekazem do wszystkich miejsc stacji kolej­
nych zamówioną naftę każdego tygodnia w poniedziałki i piątki.

37257 ?

5®

6’iotr Miączyriski,
fabrykant nafty we Lwowie ul. Sykstuska I. 47.

Okrycia jesienne i zimowe, 
wykańcza je starannie 

po cniach unilaikowt.nych.
38 9 3—4 

A.c»MviiaamTvlwii'W'~ rur'"rr,mr-s.,;
Rodziny szlacheckie 

królestwa Polskiego, Gulicj', Litwy, żmu­
dzi, Woljnin, Podola i Ukrainy, pragnące 
nby ich rodowody i stan obecny członków 
żyjącyęh były pomieszczonemi w wydać się 
mającym przeżeranie

I. roczniku

ZŁOTEJ KSIĘGI
szlachty polskiej

(na wzór Almanachu Gctujskiego) wzywam, 
aby w jak najkrótszym przeciągu czasu 
zecbciały mi nadesłać swe papiery, popar­
te auteutycznemi dokumentami.

„Złota księga** wychodzić będzie coro­
cznie ozdobiona winietą rysunku księcia 
Józefa Sulkowskiego i kilku portntanii 
znakomitszych członków szlachty polskiej

Przedpłata na egzemplarz wynosi 10 
niai*ek waluty niemieckiej, którą należy 
przesyłać na ręce autora, a która kwi-. 
t waną będzie w „Księdze** i w dziennikarkę

Bliższych szszegółów dowiedzieć si 
można u wydawcy. 331.5 4—5

Teodor Źychliński, 
r.utor Kroniki żałobnej rodzin 

wielkopolskich.
Poznań 10. paźlz. Ib71. Siv. Marcin *13.

Rsadca,
który l-.fc 8 w więk.zym skaibio zostawał 
mogący sio wykazać usijpiękniejazemi świa­
dectwami i rekomendacją, poszukuje posa­
dy w kraju lub za granicą. Łaskawe zgło 
$ nia u pana ś.ndwika Jakóbow- 
•sklojjo, ulica Czarneckiego nr. 6 we
I,w owić. 39h> l 3

Na sprzedai z wyłączeniem po­
średników 3823 6-8

Majątek
w StnniahmowAkiem, składający 
się z a folwarków w bardzo dobrej ziemi 
za 170.000 zł. Adres pod lit. A. B. po­
cztu Bursztyn.

Poszukują posady:
Xaaezyctelka posiadająca kwali­

fikację do szkół wydziałowych, 
język frtmenski i muzykę do po­
czątków.

Nauczycielka (Niemka) posiada­
jąca kwalifikację do ukończenia 
edukacji panienek od 1. grudnia 
1877. _____________

Nauczycieli prywatnych.________
Kz%dców,
Ekonomów,____________
Gorzelników i
wszelkiej Służby dworskiej, ku­

chennej i pokojowej rekomenduje 
najlepszych informacji

SSiuro
wywiadowczB i oeIoszbii

J. Polińskiego.
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 7.

■ Ł: 979.

Ogłoszenie.
Oboia zarodowa w Duldanachi 

ma na f-prfeioaż:
aj 5 krów rasy holenderskiej, f
6) 2 buhajki „
c) 1 jałówłe „
d) 2 baraty i kilkadziesiąt. s?tuk[| 

matek lasy Megretli.
Bliższa Yiudorność ia miejsi u 

w DublanaeK lub w kancęlaiji ko I 
uhletu Towarzystwa gospodarskie ; 
go galicyjskiego. 3924 1 2

Lwów 29. października 1877.

“OGŁOSZENIE.
W haneelarji Zakładu aa-j 

stuwiiiezego lwowskiego or-j 
uiiafiukiego

Mon lis । 
odbędzie nię dnia 17. gru-J 
dniu 1S77 r.w zwyczajnych 
godzinach publiczna

T ^icytaeju, 
na której zalegle klejnoty, 
srebra i luue tanty spsze-
dnwane będą. 394

Lwów, d. 2. listopada 1877.

cooóooooooooaooooooooóoTOócooooooooo
E. TBZESvSESKX | 

fotograf, ulica Kopernika 1. 9. g
poszukuje miejsca na umieszczenie swojej pracowni foto- p 
graficznej ; miejsce uiusi być frekweutowane, do tego potrzeba 8 d< 10 pokoji. Q
Kontrakt na 10 lat, może być podwórze obszerne, alb) na kamienicy frontem do pół- Q 
nocy zupełnie wolnym. 3914 1-3 q

Interesowani zechcą się porozumieć osobiście — pośrednictwo wyktacza się. Q • 
oooooooooooo oooooooo ooocoooooo

WYSTAWA 1877
w oszklonych podwórzach

Karałam
we Wiedniu, Ł, Kftriitiieratrasse 38

zaJimOncsi eałf nllce Mayseder, cała ulicę Fikhrieh i całę ulicę TegctikoiwirasMe.
Zajazd najwygodniejszy przez .łiuyzedergasfiie.

Wielka wysiana
najróżaorodi iejsiych przedmiotów wszelkiego rodzaju, głównie przemysłu krajowego. Ceny wystawowych przedmietów 

są na tych zamieszczone i sprzedaż odbywa się nieustannie.
Otwarcie codziennie ed godz 8ej z rana de lOej wieczór, także w niedziele i święta

Najodpowiedniejsza sposobność do zakupna ua porę jesienną, jakotet na Boże N.rodzeiiś, przy największym 
wyborze, po bajeczuie tanich cenach.

Wielkie wrażenie sprawiają prawie bajeczne &my poniżej wymienionych zestawień, któe się od rozmaitych 
■z bazarów itp. ogłaszanych grap tern różnią, że nietylko na papierze, lecz w rzeczywistości egystują i są zupełnie 
tego rodzaju, jak się je wymienia.

Kierownictwo wystawy wysyła także następujące zestawienia, również wszystko co zauówione, za nadesła­
niem gotówki lub za zaliczeniem.

Także wszystko co się nie podoba po porozumienia się pisemuom, bodzio najchętniej debrane, wymienione 
lub pieniądze aię zwrócą. Publiczność, chcąca porobić zamówienia na Bożo Narodzenie, zechc o ile można prędzej 
to uczynić, gdyż później dla braku czasu, a zresztą, że i zapasy się wyczerpią, nie będzie nożna życzeniom zupeł­
nie odpowiedzieć.

Zestawienie I.
5 zlr.

Zestawienie IV.
5 zł.

Kolekcja towarów srebrnych K 1 e j n o t y m . z k i e
Nowo wynaleziona srebro, nie posrebreany metal, leczi Przudiuioty tu są z prawdziwej złota doubló, kamie- 

kompozycja chemiczna. Przez czyszczenie nie pożółknie i n*° łudząco imitowane. Kolory do \yborn.
nie odmieni się, może lata przetrwać, nie zmieniając ko- gładki, krótki łańcuszek do zegarla najnowszego fasonu, 

------- . - • , . 4 karabinkiem but pi ocznym, nimożebny do zgubienialoru, który zswste zostanie jak srebro.
para eleganckich i foremnych lichtarzy wielkich, 
piękna zastawa (mała) ua owoce lub ciasta, 
piękna zastawa mniejsza na cukier,
2 kubki, 1“ wysokie, pięknej roboty grawerakiej. 
solniczka.

Zestawienie II. 
10 zt.

Wielka kolekcja towarów srebrnych, Jakości 
Marnej, jak przy zestawieniu I.

lub oderwania się.
igaruitur pięknych guzików Jo pólk-szulka i manszetów. 
szpilka do krawatki, soliter.
dwa pierścionki, jeden w eleganckłn i cienkim fasonie 

soliterem, drugi ciężki sygnet.
piękny medalion męski.

’ wiesiorka złota do zegarka.

Zestawienie V.
tej

para pysznych wysokich żyrandol, 
para wielkich was, z bogatem grawirowauiem, 
jeden wielki i elegancki talerz na katty wizytowe, 
lampa nocna, przecudnie piękna, 
puszka wielka na tytoń z przykrywką, 
puszka na cygara, wewnątrz pozłacana, 
imbryczek ua kawę, 
imbryczek na mleko, 
k rzezi wio stołowe, gustownej roboty, 
miseczka ua popiół, praktyczna i piękna,

Wszystko to zrobione z uowo wynalezionego srebra.

Zestawienie III,
10 ał.

Zbiór przedmiotów, stosownyci aa podarki dla pań. 
kasatkł, zawierająca broszkę, parę tólczyków, krzyżak, me­
dalion z prawdziwego angielakiegi Jet.
zadziwiająco piękna szkatułka na rositownośol. roboty we­

neckiej.
piękny necoser damski w etui briuzowem.
pięknie wykonane zwierciadło Janskie.
kasetka toaletowa, pięknie ozduboua, napełniona perfumą, 

mydłem, kosmetykami i t. j.
elegancki wachlarz na wieczory, bale lub do teatru.
najnowsza paryska krawatka Janika z ciężkiego jedwabiu, 

koloru wedle życzenia.
bardzo pięknych paia guzików do manezetów. 
para podwiązek, trwale i piękne zrobionych, 
elegancki grsebLń a-.ybtkretozy damski.

j. EngeUioferi. ł Iloniesieilie.
Esencja muszkiilowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich. g nej I. 3. obek c. k. Dyrekcji policji
Bezs]rzecni e wyśmienity środek przeciw bi lom reumatycznym v> t«a-feiwyepraedsje handel swój bogato w to­

rty i stawach, przeciw zawrotowi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów wary zaopatrzony jako to: papier wszel- 
i ciała, a szczególnie przeciw osłabieniu organóio płciowych i wskotek jkiego rodz ji., rekwizytu do pisania, 

z tego spowodowanej impotencji. Cena l zl. glrzeczy galanteryjne i zabawki dla dzieci
g Ipo najniższej cenie, codziennie od go-

Prseciw suchotom i duszności! |!d«iny 8. runo do 8. wieczorem. 
____ ___ __________________________________ ____ ___________ S; 3(913 3 Zarządca massy.

Zachwal-uy przez sta świadectw g | 
i polecony syrop z podf-sforanu wi- g|
pua, szczególnie do poleceniu sla 
bowitym lub rachitycznym dzitfcom 
juku pnyczytiisjący się do wzmo­

FAJKI
Mebmed Ali,

cnienia kości.
Cena flaszki 1 zł.

34<6 1

Dla cierpiących na bole zębów!

12

8T0MATIC0N, Woda do ust,
przez dr. Brunn, dentysty we Wiedniu.

Wybrną i wypióluwma ?oda do ust, służy do utrzymania i wzmocnienia 
dziąseł; przeciw cuchnącemu oddnh>wi jalolcł przeciw próchnieniu zębów, 

fena flakoniku 88 ct.

F 9
 Likier ten przyrządzony z wzma­
cniających roślin , działa szczególnie 
skutecznie na organa trawienia, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wieuniejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzys’em na 
polowaniu, przy wycieczkach i w po- 

nordróży. Csna flakoniku 52 ct

SKŁADY we I.MOwie w aptekach Z. Ruckera, J. Piepesa, J. BZ- 
sera, Potrą Mikolaschu i w handlu E. Maiszalkiewicza.

W Biułej Józ. Knaus, w Bochni P. Niedzielski. w Buczaczu D. Neu* 
mann, w Czerniowcach J. Golichowski, apt., w Kołomyji Stenzel, apt, 
w Krakowie J. Trauezyński, apt., W. Redyka, apt , K. Wiśniewski, apt, J. 
Jahn, Wilb. Fenz. w Komornie A. Etnperla sua-tkob., w Radymnie M. Sinie- 
chowski apt., w Rzeszowie F. Schaitter. w SaJagórze D. Kubinowiez apt., 
w Stryju Jul. Zgórski apt. i J. Sielecki. apt., w Stanisławowie Ferd. Sto­
chel- w Tarnopolu Walt. Stachiewicr, W. T. A. Wieiogórski, w Tarnowie 
J. J»hn i W. T. A. Wieiogórski, w Tłumaczu Seidmann i Krautbammer, w 
Zaleszczykach spadk. KoJrębskiego.

Au miłej a najciekawszej zabawie j 

Niewidziana dotąd w Europie 
WróżBa arabska, 

czyli tajemnicza kabuła wyroczni, odgadująca' 
zdumiewająco trafnie przeznaczenie, czasy i1 
wypadki, składująca aię z 60 kart symbo-j 
licznych wraz z objaśnieniem, wyszła na­
kładem litografii J. Kostkiewicza we Lwo­
wie ul. Sobieskiego 34, i jest tamże do na­
bycia. Cena egzemplarza 1 zł. 20 c. w. a.

P. T. księgarzom i kupeom odstępuje1 
się rabat.

Wierne naśladowanie klejnotów Lady Dudfey, które 
na wystawie światowej 1878 r. sprawiały wrażenie.

Kamienie są łudząco imitowane, kolor może być do­
wolnie wybrany, gdyż są ku temu zapasy. Oprawa jest z 
prawdziwego złota Doubló. 
broszka a dyameutem feaux.
para kulczyków (Butom).
2 bransolety, pięknie wykonane, z soliterami z dyamentów, 

ubrane szmaragdami, rubinami, pertami i turkusami, 
3 pierścionki.
2 szpilki dyamentowe, 
grzeb.eń do włosów, oprawny w srebro, 
najelegantszy łańcuszek damski, 
bardzo piękny medalion.

Zestawianie VI.
3 £ł.

Większa ilość praedmióńń, stosownych na prezenta 
dla mężczyzn.
wyborny i trwale wykonany siilures.
torebka nu cygara, trwalej roboty.
dumska portmonetka, pięknie oidobiona Wewnątrz do za­

mykania na drobne pieniędie.
krawatka Pienia, coś najnowizcgc.
piękny łańcuszek do zegarka, gładki.
garnitur guzików do manszetow i półkoszulków, najnow­

szego fasonu.
Ipyszna pojedyncza cygarniczkę. 8578 6 13
pyszny nóż angielski.
|piękna i pięknie ozdobiona setatka.

Adres dla zamówień: Karntnerhof, Ausstdlung Wien.

<z odpadków piankowych, która się 
tak dobrze jak piankowe zapalą, 
z wyrżniętym poitietem jenerałów 
tureckich, wraz z cybuchem, każ- 
Ida sztuka w kartonie I zlr.

CYGARNICZKI
z tego samego materjału, z bur­
sztynową tutką, sztuka po 50 i 
80 ct.

I Odbiorcy hurtownych partji o- 
trzymuią rabat. Wysyłka za go­
tówkę lub zaliczeniem. S58ó 2—d 

Pfeifer Export, 
we Wiedniu. II. Kaiser Joscfstrasse 35.

NOWY WYNALAZEK.

PARP 1XORA BREDNIE
PAFFUMERYAIX0RA BREDNIE

ED. PINAUD
Mydło
Essene a dla chustek 
Woda toaletowa 
Pomada .
Olejek . .
Puaer ryżowy . 
Kosmetyk

a 11XOKA 
a 11XOBA 
a IXOBA 
a l’IXOBA 
a 1IXOKA 
a I1XOBA 
a UiOBA

37*, Boulevard de Sti asbourg, 37. 
we Lwowie, w magaz. perfum pp. 
Bayera i Leona, Strzyżowskiego i w 
3425 aptece P. Mikolascha. 20-20

I
 Kantor wymiany i

c. k. uprsyw. gcdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego i
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety 
pod warunkami uajprzystępuiejszemi. 

| 6°|0 LISTY hipoteczne, | 
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII, N. 93, 

[ffi i uajw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą byó użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- ® 
wych, na kaucje służbowo i wadja • są w tymże kantorze do nabycia

'f 8WF Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłccr.nie W 
« po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3683 11 -?

U U Ul UU) weneryczne, tak świę­
to powstałe jako też zaniedbane lub żle 
wyleczone,—wszelkie inne tympodobne 
słabości,—zgubne skutki samogwał­
tu n. p. osłabienie nerwowe, upływ na­
sienia, impotencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i li­
cznych doświadczeń podług najpew­
niejszej w żadnym kierunku nieszko­
dliwej metody, gruntownie i pod naj­
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
syfilitycznych i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii 1 akuszerji

Jan Karpiel,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu 
p. Balutowskiego we Lwowie, ordynuje 
od 9. do 12. przed, i od 2. do 5. po 
południu.— Zamiejscowym, którym na 
przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy­
skrecji (w małych miastach i wsiach 
prawie niemożebnej) zaleiyć powinno, 
udziela rady listownie 1 wyseła lekar­
stwa w ten sposób, ii adresat najmniej­
szemu podejrzeniu nledz niemoie.

Jednego słabego może na czas 
kuracji pomieścić u siebie. 3700 22 -43
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Galicyjski Bank kredytowy 
we Lwowie ulica «ltigielońsku 1. 3., 

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 września 1877 
wydaje następujące

asygnaty kasowe
5 procentowe za 14 dniowem wypowiedzeniem

305’| 
0 90

n
»» 8

Wszystkie w obiegu będące 6l|-i procentowe asygnaty ka- 
SOWe z 90dmowetn wypowiedzeniem oprocentowują się po 6V|o tylko 

|do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6 procentowe z 30dniowem wypowie­
dzeniem po 6°|o tylko do dnia 1. października 1877.

Dyrekcja.
Fi -rnrmn ~;'-7mMwuirTimammmm
Oap^^iedriihy redaktor Jan ^kaa&dd.


